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` Roja wystąpił ze Stronnictwa Ludo 


l. 3-g0 Maja 11 


s 

CZY JESTEŚMY ZADOWOLENI 
t rozłamu w Ó.2.N.? Tak sądzi! 
jAurjer Poranny“. Jest to pogląd 
ardzo niedoskonały, Wytrwale gło-| 
my na tych łamach tezę, że zasad | 
REM zagadnieniem  politycznem 
est organizacja umiarkowanego 
fentrum. Sądziliśmy też, że O.Z.N,, 
trego deklaracja wysuwała wła- 

e zasady społecznego umiaru, 

anie to podejmie. 

Jak dotąd, O.Z.N. podejmował 
kereg zadań, lecz nie to właśnie. 
Wszystkie kończyły się niepowodze- 
diami, Nie staraliśmy sie i nie sta- 
jamy ich tuszować, Czy w tym ce- 
u aby nawrócić O.Z.N. na drogę 
gt t. j. umiaru? Nietylko; bo 
bomijając szanse tego nawrotu, Ozo 
powi coraz trudniej będzie się stać 
kata dla wzgardzonej cnoty. Cho- 
zi nam przedewszystkiem o jasną 
Wiuację: wartości, które tkwią u 
[odstaw umiarkowanego pog!adu na 
Wiat, wymagają obrony; poczyna- 
Miam zaś w tej mierze nie sprzyja- 
h złudzenia, Że ośrodek obrony iuż 
ktnieje. USE 


aki pan taki kram 
Rząd ma taką opozycję 
na jaką zasłużył 
Patrz art. wstępny na str. 3-€j. 
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ten. Reja i plotka 
Od kilku 
Jest plotka, jakoby gen. 


dni rozpowszechniana | 
Bolesław 


Yego, 

| Plotka ta jest pozbawiona wszel- 
kich podstaw, gdyż gen. Roja nie 
W i nie jest formalnym członkiem | 
Stronnictwa. Gen. Roja jest sympa- | 
Ykiem ruchu ludowego i w tymi 
(harakterze nieraz występuje. 


4 D © 
Ynieżyce 
nad Polską 
POZNAŃ. Śnieg w Poznaniu pa- 
4 w dalszym ciągu. Pokrywa śnież- 
M na trawnikach w Poznaniu wyka- | 
ła dzisiaj 10 cm. grubości. 
x 
W ciągu całej „rody i następnej 
dcy szalała nad Nieświeżem i oko- 
ką silna śnieżyca. 
Śnieg pokrył grubą warstwą zie- 


le. Na drogach, w miejscach niżej 


śłożonych, potworzyły się zaspy 

leżne. 

Sensacyjny proces 
w Piotrkowie 


W dniu 25 b. m. w Sądzie Okręgo- 
w Piotrkowie rozpocznie sie 
nsacyjny proces o wydawanie nie- 
Balnych kart rzemieślniczych. 
Oskarżonych jest 42 osoby, w tem 
ferent starostwa powiatowego. 
Podczas przewodu sądowego prze- 
hanych będzie 210 świadków. 
Oskarżonych bronić będą adwoka- 
lz Warszawy, Łodzi i Piotrkowa. 
Bensacyjny ten proces trwać bę- 
e trzy tygodnie. 


Pożar wielkiego 


młyna 
Dwieście tys. zł, strat 
W Kcyni pod Bydgoszczą wybuchł 
Goraj nocą wielki pożar w młynie 
Powym p. Potońca. Pożar zniszczył 
è urządzenie młyna i znaczne za- 
Bay zboża. 
y raty wynoszą około 200.000 zł 
 śkcji ratowniczej brały udział 
Miejscowe i okoliczne straże pożar- 
*  Wdrożone śledztwo dotychczas 
€ wykryło przyczyny pożaru. 


RL 
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Wesołe śledztwo z udziałem Adolfa 
Eugeniusza BODO i wiele innych artystów 
Na seansach popoł. „Ich stu i ona jedna” 


Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe 


z 


Poraz pierwszy razem w jednym filmie p.t, 


Robert i Bertrand 


(czyli dwaj złodzieje) 
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Piotrków — Tomaszów — Radomsko niedziela 24 kwietnia 1938 r. 
== 00 W aŃ 3 Ay AP a PAK COO PAZ 


roku. 
Miesjco 


W związku z uruchomieniem 
robót przy przebudowie drogi 
państwowej 
na odcinku od miasteczka do 
stacji Nowy Kamieńsk, wymie- 
niony odcinek drogi będzie zam- 
knięty dla ruchu w okresie od 
25 kwietnia do 25 lipca 1938 


będzie na 
rowami 


Częstochowskiej | Natomiast 


do stacji 


wy ruch odbywać się 


Cena 10 gr. Rok XXII. 


poboczach lub za 


po drodze gruntowej. 


ruch tranzytowy 


skierowany będzie drogami bi- 
tymi od miasteczka Kamieńsk 


kolejowej Kamińsk 


przez Pytowice. 


Powiatowy Zarząd Drogowy 
w Piotrkowie 
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Warady w Sejmie = Posiedzenia w Cańść Chul = 
Wyprawy dwóch sztæbów w teren 


Dzisiaj zbiera się w gmachu sej- 
mowym zarząd klubu parlamentar- 
nego Ozonu. Od dziś za tydzień, w 
sobotę, 30 kwietnia, odbędzie się 
plenarne posiedzenie klubu. Nie- 
które koła polityczne łącza te na- 
rady z zamieszkami w  Ozonie, a 
prasa zbliżona do O. N. R. zapowia 
da, że należy „liczyć się z secesją 
okoła 40 postów“ z klubu ozonowe- 
to. Inni ukazują postać płk. Sławka 
a kulisami ostatnich wydarzeń. 


Niebawem dowiemy się, ile jest | 


prawdy w tych pogłoskach, niepo- 


zbawionych cech sensacyjności, ale | 


zato nie mających w sobie zbyt wie 
le prawdopodobieństwa. Według na 
szych informacyj, zarówno zarząd, 
jak i pełny klub ozonowy radzić bę 


, dą nad kwestjami, związanemi z nad 


zwyczajną 
której 


sesją 
zwołanie 


parlamentarną, 
nastąpić ma w 


| pierwszych dniach czerwca. Obra- 


dy sesji nadzwyczajnej przeciągnać 
się mają do połowy lipca i klub ozo 
nowy pragnie niektóre projekty u- 
staw umieścić koniecznie w jej re- 
pertuarze. j 

Jeden z polityków ozonowych, za- 
siadających we władzach klubu 
parlamentarnego, oświadczył nam 
kategorycznie: 

— Na zarządzie klubu o wvklu- 
czeniu posła Budzyńskiego wogóle 
nie będzie mowy. Mogą być pogwar 


ki prywatne, ale w oficjalnej czę- | —O tem należy wątpić. Gdyby ta- 


ści narady zarząd klubu nie będzie 
się zajmował ani ta sprawą, ani 
buntem w Związku Młodej Polski. 
Regulamin klubu parlamentarne- 
go Ozonu postanawia wyraźnie, że 
członkami klubu moga być posło- 
wie i senatorowie, którzy należa do 
Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
Skoro zatem p. Budzyński został wy 
| kluczony z Ozonu, to automatycznie 
przestał być członkiem klubu i za- 
rząd nie będzie się tą sprawą ofi- 
 cjalnie interesował. 
Natomiast na plenarnem posiedze 
| niu klubu w przyszłą sobotę, spra- 
wa p. Kudzyńskiego będzie niewat- 
pliwie poruszona przez jego przy- 
| jaciół. 
| — Z jakim skutkiem? Czy nasta- 
| pi secesja 40 posłów? 


Ostrzegawcze defi 


ka reakcja miała nastąpić, to zape- 
|wne jużby nastąpiła. Tymczasem 
| przyjaciele p. Budzyńskiego z ,„Ju- 
tra Pracy“ radzą godzinami w Cafe 
Club na Nowym Świecie i nie ogła- 
szają swych decyzyj. Kierownikom 
Ozonu przedkładano natomiast, że 
faktyczną winę w całej tej robocie, 
która spowodowała wiykluczenie, po 
nosi nietyle p. Budzyński, ile inny 
poseł ozonowy, zajmujący wybitne 
stanowisko we władzach obozu. 
Zwłaszcza artykuły „Jutra Pracy*, 
iktóre stały się bezpośrednia przy- 
czyną represji, nie pochodziły z pod 
pióra p. Budzyńskiego. Jest możli- 
we. że tą okoliczność mieć będzie 
następstwa. 

| ma 


Wojenka o Zwiazek Młodej Polski 


lady policji 


po wsiach w kiałopolsce 


W okresie świąt Wielkanocnych 
przybyły na teren powiatu tarnow- 
skiego, brzozowskiego, brzeskiego 
przeworskiego, jarosławskiego silne 
oddziały policyjne w kolumnach sa- 
mochodowych, które przejeżdżały 
przez szereg wsi. 

+ Pojawienie się oddziałów policyj- 
| nych w pełnem uzbrojeniu wywołało 


Alarm profesora Romera 


duże zaciekawienie wśród ludności i 
stało się przedmiotem licznych ko- 
mentarzy. 

W pewnych kołach interpretuja 
zjawienie się oddziałów policyjnych. 
jako ostrzegawczą akcję prewencyj- 
ną, która ma na celu zapobieżenie 
ewentualnym próbom zakłócenia po- 
oki publicznego, 


Sensacyjny proces e Konfiskate broszury antyłotalistycznej 


Sad Okręgowy we Lwowie rozpa- |ministra Skarbu Lechnickiego p. t. 


trywał onegdaj sensacyjną sprawę 
prasowa, będacą echem konfiskaty 
broszury prof. Eugenjusza Romera 
p. t. „Monopartja w dawnej i dzi- 
siejszej Polsce". Zarządzoną przez 
prokuratora konfiskatę zaskarżył za- 
stępca prawny autora, adw. Piera- 
cki. 

Po odczytaniu skonfiskowanych u- 
stępów broszury, zabrał głos prof. 
Romer. W dłuższym wywodzie wska- 
zał on, że kwestjonowane ustępy 
mają swe odpowiedniki w urzędo- 
wych wiadomościach  statystycz- 
nych, publikacjach Ligi Narodów, 
oraz w literaturze polskiej, m. in. 
w  _„Strzępach meldunków gen. 
Składkowskiego, w książce b. wice- 


„Jasny program i zwarte działanie'. 
Broszurę swą prof. Romer nazwał 
„darmem przeciwko totalizmowi* 

W wywódach prof. Romera poru- 
szone zostały zagadnienia gospodar- 
cze, polityki wewnętrznej i zagrani- 
cznej. W czasie omawiania cen zbo- 
ża, przewodniczący trybunału, sę- 
dzia Locker, powołał się na biulety- 
ny radjowe. Wówczas prof. Romer 
odezwał się: 

— Radjo uważam za kłamliwą in- 
stytucję. Gdy zaczyna mówić, zamy- 
kam mu usta... 

Pozatem w przemówieniu prof. 
Romera poruszona  żóstała sprawd 
brzeska, przyczem oświadczył on, że 


partji politycznej, ale interesuje się 
sprawami wsi. 

Całe moje umysłowe możliwo- 
ści — oświadczył prof. Romer — mu 
siałem obecnie poświęcić chłopu, do- 
szedłem bowiem do przekonania, iż 
sprawa ta jest dzisiaj ważniejsza, 
aniżeli geografja. 

Po przemówieniach adw. Piera- 
ckiego i wiceprok. Chlipalskiego. 
sąd ogłosił wyrok, mocą którego 
konfiskąta została częściowo uchylo- 
ma. Zatwierdzono jedynie konfiska- 
tę kilku drobnych ustępów na pod- 
stawie art. 170 k. k., mówiacym o 
szerzeniu nieprawdziwych wiadomo- 
ści, mogących wywołać niepokój pu- 
bliczny. 


nie należy i nie należał do żadnej -` 


Bandyci oblężeni w płonącym domu 


i bandyta zabity—2 posterunkowi i drugi bandyta ranni 


Patrole policyjne w pościgu za| ła również gazów łzawiących. 


bandytą Michałem Batko, morder- 
cą posterunkowego P. P. Dyklew- 


skiego z Wojnicza, natrafiły wczo-| 


raj w jednym z opuszczonych do- 


mów w gromadzie Złota, pow. brze- | 


skiego, ma poszukiwanego bandytę 
wraz z drugim osobnikiem. 
Bandyci widząc dom otoczony 
przez kilkunastu policjantów, roz- 
poczęli intensywny ogień z karabi- 
nów. Wywiązała się dłuższa strze- 
lanina, w czasie której policja uży- 


W pewnym momencie jeden z o0- 
blężonych bandytów usiłował u- 
mknąć przez pola. Wezwany do za- 
trzymania się w dalszym ciągu u- 
ciekał, ostrzeliwując się. Wreszcie 
padł zabity kulami policjantów, 


Drugi bandyta natomiast w dal- 
szym ciągu ostrzeliwał się z domu, 
w którym tymczasem wybuchł po- 
żar. Rannego i zaczadzonego wydo-|lazła karabin 


mocy, przewieziono go do szpitala, 
Rannym okazał się Stefan Czar- 

RE: zabitym zaś poszukiwany ban 
dyta Michał Batko, 

| W czasie strzelaniny ranny zo- 


stał ciężko w głowę kulą karabino- 
wą posterunkowy Józef Remer, oraz 
lekko ranny w głowę post. Francl- 


szek Czerski. 


Policja na miejscu zajścia zng: 
francuski i karabi 


byli go policjanci z płonącego do-| nek Manzera 10-strzałowy, 
mu. Po udzieleniu mu pierwszej po 


przeniosła się z Warszawy w teren. 
Z kwatery głównej ZMP. p. Jerze- 
go Rutkowskiego, mieszczącej sie 
teraz na Pradze, wyjechali na pro- 
wincję wszyscy czółowi działacze, 
łącznie z  „filhrerem*. Kwatera 
główna mieści się w 2 pokojach, 
które strzeżone są przez dyżurnych 
z drużyny ohronnej. 

W kraj wyjechali również działa- 
cze ZMP. mjr. Galinata. Szczególną 
ruchliwość objawia przytem zastęp- 
ca p. majora „wice-fiihrer* Puzie- 
wicz, który w Poznaniu odbył „od- 
prawę'* kierowników placówek ZMP. 
okręgu poznańskiego. Przed wyja- 
zdem do Peznania p. Puziewicz nie 
zaniedbał rożesłać do prasy nastę- 
pującego pisma odręcznego: 

Nieprawdą jest, jakobym podpisał de- 
klarację, złożoną przez p. Rutkowskie- 


go w O.Z.N., a natomiast prawdą jest, 
że tej deklaracji nie podpisałem. 


Należy się spodziewać, że to wy- 
jaśnienie zastępcy mjr. Galinata 
spotka się z jakiemś objaśnieniem 
ze strony „fithrera* Rutkowskiego. 

Urzędowy PAT i inne pół — i 
ćwierćoficjalne agencje meldują o 
posłuszeństwie placówek ZMP. w 
Lidzie, Mołodecznie, Wilejce, Głę- 
bokiem, a może i gdzieindziej dla 
mjr. Galinata. Natomiast informa- 
cje prywatne twierdzą, że bunt w 
ZMP. posiada na prowincji przewa 
żnie ten skutek, iż większość „„Mło- 
dych Polaków“ opuszcza wogóle sze 
regi tej organizacji, nie opowiada- 
jąc się ani po jednej, ani po drugiej 
stronie, 

Konflikt w ZMP. jest jeszcze w 
pełnym toku, a mjr. Galinat popadł 
w charakterze szefa Służby Młodych 
OZN w nowy zatarg, tym razem z 
Organizacją Młodzieży Pracującej 
(opiekun płk. Jur-Gorzechowski). 

Pomysł mjr. Galinata, aby na te- 
renie młodzieży robotniczej monto- 
wać rowa organizację pod nazwą 
„pionierów OZN.“ spotkał się z o- 
strym sprzeciwem kierowników 
OMFP; 

Władze O. M. P. zwróciły się do 
„Służby Młodych“ z żądaniem za- 
niechania organizowania  „pionie- 
rów“, zastrzegając, że w wypadku 
nie wyświetlenia sprawy do dnia 5 
maja 1938 r. Organizacja Młodzie- 
ży Pracującej wyciągnie z tego kon 
sekwencje. 

Brzmi to jak ultimatum. P. mjr. 
Galinat ma wyjątkowe szczęście do 
dekompozycji w akcji konsolidacyj- 
nej. w-y. 


| Prowadzimy 2:0 


| w meczu tenisowym 
| z Niemcami 
Wczoraj rozpoczął się w Warsza- 
wie międzypaństwowy mecz teniso- 
wy Polska — Niemcy. Po pierwszym 
dniu Polska prowadzi 2:0. 
Tłoczyński wygrał z Goepfertem 
9:7, 6:4, 6:1. 
Hebda wygrał z Dettmerem 6:2. 
le, 6:2. 


ść 


mma 


„Zelazna Gwardja” na obcym żołdzie 


Rząd rumuński walczy z bojówkami €. Codreanu 


BUKARESZT. Ogłoszony został 
komunikat oficjalmy w sprawie „Że 
laznej Gwamdji*, z którą rząd po- 
djął, jak wiadomo, ostrą walkę. 

Komunikat podaje treść sprawoz- 
dania ministrów spraw wewnętrz- 
nych i sprawiedliwości o ostatnich 


wydarzeniach na terenie Rumunji, | 


przedłożonego wadzie ministrów. 
Rzeczą powszechnie »naną 
stwierdza sprawozdanie ministrów 
była agitacja, prowadzona w ostat- 
nich latach przez ugrupowanie, 
zmierzające do opanowania gwal- 
tem władzy w kraju. Ugrupowanie 
to stworzyło, naśladując metody za- 
graniczne, organizację, opartą na 
wzorąch wojskowych, której człon- 
kowie byli umundurowani. Uczest- 
nicy tej organizacji mieli broń i za- 
prawiali się przez ćwiczenia polo- 
we do walki. Jednocześnie stwarza 


li oni w kraju nastrój teroru przez, 


groźby słowne lub zawawte w piś- 
mie. Sam przywódca tego ugrupo- 
wania określił na piśmie swe za- 
miary, ujawniając, iż zwycięstwo 
swe mierzyć będzie „liczbą mogił“, 
W ostatnim okresie ugrupowanie 
to uciekało się nawet do morderstw. 
Pierwszy trup padł w r. 1938 od ku 
li agitatorów. Gdy jeden z uczest- 
ników tego morderstwa stał się nie 
wygodny dla współzbrodniarzy, za- 
bito go. 

Ten stan rzeczy wywoływał głę- 


bokie zamieszanie w narodzie, pro- | 


wadząc do osłabienia jego odporno- 
ści. Autorytet państwa nie zdołał 
przeciwstawić się temu stanowi rze 
czy w sposób stanowczy. 

Nowy porządek konstytucyjny, | 
stworzony 10 lutego 1988 r. położył | 
podwaliny pod nowy okres uspoko- | 
jenia umysłów i zachęty do pracy| 
twórczej, Nawet ugrupowanie agi-| 
tatorów, o którem mowa jest wyżej, | 
samo się rozwiązało, dając w ten| 
sposób własne świadectwo swej nie 
możliwości współżycia z mowym u-| 
„strojem narodowym i konstytucyj- | 
nym. Niestety, podjęli oni na nowo: 
działalność. 

Władze zauważyły iiezwłocznie| 
oznaki tej akcji: były to tajne ze-| 
brania, poufne instnukcje, nakazu- 
jące umundurowanie członków or-| 
ganizacji i zaopatrzenie ich w broń. | 
Zapowiadano podjęcie bliskiej wal-. 
ki. | 

| 


Rząd zastosował środki zaradcze 
Nakazano rewizje domowe i docho- 
dzenia przeciwko wszystkim podej- 
rzanym dla zdobycią dokumentów i 
dowodów akcji. Archiwum sztabu 
ugrupowania było od dłuższego cza 
su ukryte. Znaleziono jednak w mie 
szkaniu przywódcy tego ugrupowa-| 
nja dokumenty o doniosłem znacze-! 
ntu, stwierdzające istnienie rozga- 
łęzionej organizacji szpiegowskiej, 
która systematycznie śledziła czyn-| 
ności władz. 


ugrupowania stwiendziły istnienie 
informatorów w prefekturach poli- 
cji, w głównym urzędzie bezpie- 
czeństwa kraju i w sztabie głównym 
armji. Dokumenty te były podpisa- 
ne przez wielką liczbę takich agen- 
tów. 

Do jakich celów zmierzała ta or- 
zanizacja polityczna, zbierając in- 
formacje o władzach, a zwłaszczą 
o sztabie głównym? Znaleziono od- 
pisy poufnych aktów i telegramów 
szyfrowanych oraz raportów władz 
państwowych. Znaleziono notatki, pi 
sane przez szefa ugrupowania, do- 
tyczące wykorzystania sumy 40 mii- 
jonów lei w czasie stosunkowo krót- 
kim. Skąd można było otrzymać tak 
wielka sumẹ? Znaleziono pozatem 
dokument, pochodzący od szefa u- 
grupowania, stwierdzający ponad 
wszelką wątpliwość istnienie łącz- 
ności z organizacjami poza grani- 
cami kraju i ustalającemi politykę 
kraju poza władzami rządowemi. 

Ten stan rzeczy wymagał energi- 
cznej i zdecydowanej akcji, celem 
całkowitej likwidacji ruchu, który 


[stał się niebezpieczny dla kraju. 
Akcja ta miała nietylko charakter 
zwykłej wepresji, lecz także była ak- 
tem odprężenia moralnego kraju, 
zważywszy, iż wielu obywateli do- 
brej wiary pozwoliło nieświadomie 
wciągnąć się w zbrodniczą akcję. 
Osoby wyznające przekonania anty 
semickie, przystąpiły do ruchu, któ 
rego przywódca, jak to wyznał w 
jednym z listów, nosił się z 'tajną 
myślą otrzymania pieniędzy od Ży- 
dów. Obywatele ogarnięci troskami 
patrjotycznemi stali się członkami 
ruchu, którego przywódca pracował 


WIEDEŃ. W tych dniach zosta- 
ła anulowana ustawa, wydana przez 
poprzedni rząd, a przewidująca 
zwrot Habsburgom ich majątków i 
nieruchomości. 
| Anulowanie to dotyczy jedynie 

majątku będącego własnością Otto- 
na Habsburga i 
rodziny i nie dotyczy reszty rodzi- 


Kurs franka znowu zachwiany 


na tle niepewności co do metod gospodarczych Daladier'a 


PARYŻ. Opinja publiczna zasko- 
czona została nagłem zachwianiem 
się kursu franka francuskiego i] 
równoległą zwyżką wszystkich de- | 
wiz zagranicznych na giełdzie pa- 
ryskiej, a przedewszystkiem dewiz 
anglosaskich i amerykańskich. 

Funt szterling notowany we śro- 
dẹ 158 fr. 21 cent, zwyżkował do 
160 fr., zaś dolar St. Zjedn. z 31 fr. 
65 cent. do 32 fr. 04 cent. Zwyżce 
dewiz towarzyszyła poważna zniżka 
franka w tranzakcjach termino- 
wych, zarówno 1-miesięcznych, jak 
i 3-miesięcznych. 

Tej nagłej baissie towarzyszyły 
liczne pogłoski, kursujące w kołach 
giełdowych, które podawały, jakoby 
w łonie gabinetu zapanować miały 
pewne rozbieżności poglądów na 
metody, jakie zamierza zastosować 
rząd w dziedzinie polityki finanso- 
wej i gospodarczej. 

Środowe posiedzenie Rady Mini- 


jego najbliższej | 


pokątnie z czynnikami 
nemi, 


Opierając się na ustawie o ochro | wnętrznego 
nie porządku w państwie, ministro’ 


wie 


zagranicz-| upoważniony jest w zastosowaniu 
porządku we- 
ustalać j 
przymusowe zamieszkanie osobom, | P: J. Beck przyjął 


ustawy o obronie 
w państwie, 


| 


spraw wewnętrznych i sprawie-|które prowadzą akcję zabronioną 


NA WIDOWN 


grement nowomianowanemu amba 
sadorowi króla rumuńskiego w Wal 
szawie, p. Ryszardowi Franasoyici 
b. długoletniemu ministrowi komu 
nikacji w rządzie rumuńskim. 


7% 
Pas 


Minister Spraw Zagranicznyć 
w dniu 2l-y 


. m. ambasadora włoskiego p. A: 


dliwości przedstawili radzie mini-| przez tę ustawę i niebezpieczną dla di Valentino. 


i| 
strów następujące decyzje, które r8) 
da ministrów uchwaliła jednomyśl- 


nie: 

1) Stronnictwo 

Kraju“, ugrupowania „Archanioł 
Michał“, „Gwardja Żelazna“ pod- 


legają rozwiązaniu. 
organizącyj zostaje zlikwidowany. 


ny Habsburgów — arcyksięcia An- 
Eugenjusza i 
innych, posiadających piękne zam- 


toniego, arcyksięcia 


ki historyczne. 


Zarządzenie to jest reakcją 


„Wszystko dla,stają każdy w swym 


porządku i bezpieczeństwa państwa, 
3) Ministrowie sprawiedliwości i 


X 
Na uroczystościach zaślubin kro 


obrony narodowej upoważnieni: zo-| la Albanji Zogu 1-go, rząd polsk! 


djęcia czynności sądowych 


[po 
| Powyższa uchwała, 


Majątek tych|przez wszystkich ministrów, ogło-|który przy tej 


zakresie do| będzie reprezentował w Tiranie po 


seł R. P. przy rządzie greckim P: 


podpisana | Władysław Schwarzburg-Guenther: 


sposobności złoży 


szona została w „Dzienniku Urzę-| listy uwierzytelniające, jako poseł 
2) Minister spraw wewnętrznych dowym'*. 


habshurgom pozostawiono posiadłości 


Grot nienawiści zwraca się tylko przeciw Ottonowi 


w którym on w imieniu uciśnionego 
zaapelował 


austrjackiego narodu 
do wielkich mocarstw o pomoc. 
WIEDEŃ. Gmina Pernau, 


1934 arcyksięciu Ottonowi 


korespondentowi „Petit Parisien“, , burgowi obywatelstwo honorowe. 


strów nie przyniosło wyjaśnień co 
do tych metod. Daladier zwrócił się 
do swoich kolegów z gabinetu, aby 
przygotowali projekty dekretów 
gospodarczych w terminie do 1 ma- 
ja i aby projekty te przed wniesie- 
niem ich pod obrady ścisłego ko- 
mitetu ministrów, zostały przedło- 
żone premjerowi osobiście. W ten 
sposób szef rządu zaznaczył, iż za- 
mierza nadać osobiste piętno całe- 
mu ustawodawstwu dekretowemu w 
dziedzinie gospodarczej. W związku 
z tą inicjatywą Daladiera przypi- 
suje mu się zamiar wykorzystania 
momentu wypuszczenia na rynek 
wielkiej pożyczki narodowej, któ- 
rej szczegóły właśnie opracuje mi- 
nister finansów Marchandeau dla 
podjęcia szerokiej akcji, któraby 


I . + . . 
l objąć miała całokształt zagadnień 


finansowych i gospodarczych. 
Zachwianie się kursu franka by- 
ło tem mniej oczekiwane, iż — jak 


wynikało z expose min. Marchan- 
deau — powrót zaufania w chwili 
objęcia rządu przez Daladiera, u- 
możliwił skarbowi państwa spro- 
płatnościom bez 


stanie wszystkim 


uciekania się do pomocy Banku 


Francji. Z obrad Rady Ministrów 
wynika, iż rząd nie wykorzystał do 
obecnej chwili przyznanego mu 10- 
miljardowego bezprocentowego kre 
dytu z Banku Francji, co przyjęte 


zostało przez opinję publiczną z za- 
dowoleniem. 

W dziedzinie polityki monetarnej 
w kołach finansowych zaznaczają 
się dwie tendencje: jedna stoi na 
stanowisku stabilizacji kursu fran- 
ka na dotychczasowym poziomie, 
druga przewiduje utrzymanie wa- 
luty francuskiej na falach fluk- 
tuacji, zależnej od konjunktur. Za- 
chwianie się franka zdaje się być 
wynikiem starć tych dwóch tenden- 
cyj. 


Lacienłe kontrataki wojsk rzadowych 


HMiametws generalia S$olcha 


SALAMANKA. Kwatera główna 
komunikuje: W ciągu dnia wczoraj- 
szego wojska nasze posuwały się w 
dalszym ciągu na południe i stane- 
ły wieczorem w pobliżu Alcala de 


| Chivert. W ciągu godzin popołudnio 
Dokumenty, pochodzące od szefa! 


wych na froncie madryckim zdoby- 
liśmy stanowiska nieprzyjacielskie 
w dzielnicy Usera. 

BARCELONA. Ministerstwo «bro 
ny narodowej komunikuje, że na 


froncie wschodnim na odcinku El-| 


lavorsi wojska rządowe zdołały ode 
brać utracone wsie Alins i Mallo- 
ris, zmuszając nieprzyjaciela do wy 
cofania się w kierunku 
Nieprzyjaciel wycofał się z 
stanowisk górskich w Sierra Peso- 
nada. 

Ataki nieprzyjaciela na San Ma- 
teo i Salsa. Della zostały odparte, 
podobnie, jak matarcie na Tirio i 
Albocacer. Na wybrzeżu toczyła się 
zacięta walka w odległości 1 klm. 
od Alcala de Chiverte. 


liśmy dwie miny pod Lacas Cuerda 
i pod Instytutem Higjeny w Par- 
ku Zachodniń. Nieprzyjaciel zmu- 


gu umocnionych stanowisk. 
SARAGOSSA. Manewr generała 
Solchaga, rozpoczęty w dniu 7 


ską został wczoraj zakończony z 


Teemp..|. 
kilku| 


Na froncie środkowym wysadzi- | 


|| 
b. m.| 
pomiędzy Lerida a granica francu-! 


szony został do opuszczenia szere-| 


chwilą, gdy oddziały kolumny wojsk 
posuwającej się z Bisauri nawiaza 
ly łączność z oddziałami, idacemi z 
Sort. Wojska rządowe zostały oto- 
czone z trzech stron na terenie o 
promieniu 30 klm, z miejscowością 
Malpas pośrodku. Teren, na którym 
znajdują się wojska rządowe, obej- 
muje przestrzeń 2.600 km. kw. Woj 
ska rządowe ma lewem skrzydle li- 
czą ak. 7 tys. ludzi i wycofują się 
na terytorjum Francji 

Oddziały rządowe prawego skrzy- 
dła wycofują się pośpiesznie 'w kie- 
runku na Seo de Urgel. Siły pow- 


dy ca 

stańcze otrzymały posiłki, złożone 
z jednostek policji, które obsadzą 
zdobyte odcinki graniczne. 

SALAMANKA. Potwierdza się, że 
lotnictwo powstańcze zadało ostat- 
nio szereg dotkliwych ciosów rządo- 
wej flocie wojennej. 

Krążownik „Libertad“, trafiony 
przez bombę, będzie unieruchomiony 
na dłuższy czas. Krążownik „Men- 
dez Nunez“ może być uważany za 
stracony, gdyż po zbombardowaniu 
go, nastąpił na nim wybuch obu ko- 
tłów. Dwa mniejsze okręty zostały 
również poważnie uszkodzone. 


Polsty harcerze-lotnicy 


w drodze do 
Wezoraj z lotniska w Katowicach 
wstartował do Budapesziu zespól 
tniczy, zorganizowany przez L., O 
>. P. i Związek Harcerstwa Polskie 
go. 

Zespół ten weźmie udział w odbv- 

iacych sie w dniu 24 b. m. uroczy 

ściach - jubileuszowych 
harcerstwa węgierskiego i w świę- 
cie węgierskiej Ligi Powietrznej m 
in. zespół ten wystąpi w wielkiej re- 
wji przed regentem Węgier Hor- 
thy'm. 

W skład zespołu wchodzą dwa sa- 


25-leci 


Budapesztu 
moloty R.W.D.—13, jeden samolo 
R.W.D.—10 akrobacyjny i jeden sa 
molot R.W.D—8, który holuje za sa 
ba szybowiec akrobacyjny „Sokół“ 
Poza akrobacjami na samolocie i sz 
bowcu harcerze polscy wykonaj 
grupowy skok ze spadochronem, i 
którym weźmie udział 4 skoczków 
Z ramienia śląskiego okręgu L. O 
P. P. w wyprawie uczestniczy sekre 
tarz okręgowy radca Stopczyński, 7 
ramienia Z. H. P. — p. Borowiecki 
i z ramienia Towarzystwa Polsko- 
Węgierskiego naczelnik Chomrański 


koło 
na | Wels w górnej Austrji odebrała ja- 
znany wywiad Ottona Habsburga. | ko jedna z pierwszych, nadane w r. 


udzielony wkrótce po Anschlussie Habs- 


R. P. przy rządzie albańskim. 


Odczyt wicepremiera 


Kwiatkowskiego 
w Katowicach 


Staraniem okręgu śląskiego O.Z.N= 
( wicepremjer inż. Kwiatkowski, w)” 
głosi w niedzielę 24-go b. m. o godz: 
10 min. 30, w sali teatru w Kato 
wicach odczyt na temat „Zagad- 
nienie polityczno-gospodarcze współ 
czesnej Polski“. Odczyt transmito* 
wany będzie przez Polskie Radjo 9 
godz. 19 min. 40. 


9 majątków 
za 5 milfs Zie 
sprzedają spadkobiercy. 
księcia Pszczycy 


W Warszawie odbywają się Pe? 
traktacje pomiędzy Państwowy 
Bankiem Robtym, a spadkobiercami 
księcia von Pless w sprawie sprze 
daży 9-ciu majątków ziemskich n4 
Górnym Śląsku za cenę 5-ciu miljo- 
nów złotych. j 

Spadkobiercy księcia von pless 
wyzbywają się tych majątków, b» 
zą uzyskane z tej sprzedaży pienia” 
dze móc zaspokoić pretensje licz 
nych wierzycieli, 


Umowa zbiorowa 


w kopalniach 

KATOWICE. W dniu dzisiejszym 
odbyły się w Związku pracodaw= 
ców w Katowicach pertraktacje mię 
dzy przedstawicielami pracodaw” 
ców a związkami zawodowemi W 
sprawie zawarcia nowej umowy 
zbiorowej dla kopalń kruszcu. 

W wyniku rokowań zawarto n0% 


wy układ zbiorowy z "i „ględnie: 
niem postulatów robotniczych: 
(PAT). 


Greta Garbo 
jednak wychodzi za mąż 


Lady Dunn, która bawi obecnie M 
Stanach Zjednoczonych oświadczy” 
ła, że ślub Grety Garbo z Leopoldem 
Stokowskim odbędzie się w przy: 


: . .. 7 e 2 ʻe- 
j szłym miesiącu w Anglji, w jej ! 


K o ady 
zydencji w Canterbury, dokąd I 
Dunn zaprosiła parę narzeczonyć 


Ramon Novarro 


studjuje filozciję 
HOLLxwvUv. Znany aktor 
nowy Ramon Novarro, który prze 
rzema laty tajemniczo zniknął Z 3 
nowego widnokręgu, zjawił się nIe” 
podziewanie w Hollywood. . 
Dziennikarze wypytywali głośne” 
o w swoim czasie aktora 0 powody 
vycofania się z filmu. Novarro W3 
mat dziennikarzom, że uskładaws?” 
smaczny majątek, oddał się życi: 
ttóre uważa za najlepiej odpowiada 
oce jego zamiłowaniom, mieszka NA 
istronnej farmie w górach z matka 
wą i siostrą, i studjuje filozofis 
'ogów hinduskich. 83 
Ramonu Novarro ma obecnie ə: 
lata. 


| ZARAZA LICA ZZA rT 


— Ormiańska prasa zagraniczna do” 


fil- 


nosi, że w m. Edzmiadin (sowiecka San 
menja), zmarł katolikos wszech OG ja 


Choren I. Zmarły był głową 
ormiańskiego od 1932 r. 


Pan Prezydent R. P. udzielił af 
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Rząd ma takq opozycję ma jaka zasłużył 


ełen dobrych intencyj jest ar- 
p tykuł p. Ipohorskiego-Lenkie- 

wicza w „Gazecie Polskiej”. W 
pewnym sensie możnaby go nazwać 
obroną 'opozycji. Słusznie bowiem u- 
waża p. Ipohorski, iż opozycja jest 
potrzebna, czy konieczna. 
Tylko przez ścieranie się różnych 
poglądów może powstać trafna syn- 
teza. Słuszna też jest obserwacja, iż 
nie każda opozycja ten cel pozwala 
osiągnąć. Tak np. trudno jest popra 
wić rządzenie z chwilą, gdy uderza 
się nie w jego zasady i metody, lecz 
w rządzących; gdy uprawia się opo- 
zycję nie rzeczową, lecz personalną. 
A właśnie niedorozwój rzeczowości 
i przerost personalizmu ma, zdaniem 
p. |Ipohorskiego, 
naszą opozycję. Konieczny ie"t prze- 
łom w tym względzie — konkluduje 
autor; konieczny jest odwrót od per- 


nawet 


charakteryzować 


8onalizmu do rzeczowości, a przez to 
do uprodukcyjnienia opozycji. 
Zasadniczy tok rozumowania bp. 
Ipohorskiego jest słuszny. Trudno 
również zaprzeczyć, że momenty per 
$onalne ciążą w niemałym stopniu 
na biegu naszego życia politycznego. 
Istota zagadnienia polega jednak na 
tem, że jest to zjawisko o znacznie 
szerszym zasięgu. Nie jest ono by- 
Najmniej monopolem opozycji. Moż- 
Naby nawet zaryzykować twierdze- 
nie, że przemiany, zachodzące po 0- 
pozycyjnej stronie barykady, są kon- 
t to dosyć łagodną 
stosunków po drugiej jej 


fekwencją — — 
fwolucji 
stronie. 
W demokracjach parlamentarnych 
Mówi się, że społeczeństwo ma taki 
"zad, na jaki zasługuje. Im 
dziej oddalać się od tego typu ustro- 
lu, tem bardziej zdaje się obowia- 
ływać inna zasada: rząd ma taką o- 
Pozycję, na jaką zasłużył. 

Zasada ta występuje w sposób 
najbardziej skrajny w ustrojach to- 
lalnych. Tam formalnie opozycji nie 
Ma zupełnie. Tkwi ona w sposób za- 
konspirowany gdzieś w podziemiach. 
W ten sposób totalizm wyrządza 
baństwu bardzo złą przysługę: od- 
biera opozycji całkowicie jej twór- 
zy charakter, a czyni z niej minę. 
która wcześniej czy później musi 
Wybuchnąć, siejąc zniszczenie. Per- 
Ipektywa przykra, ale w pełni zasłu- 
łona. 


bar: 


Oczywiście, o takim układzie sto- 
iunków w Polsce mówić nie można 
Łasada, że rząd ma taką opozycję 
łą jaką zasłużył, występuje u nas 
V bardziej zmoderowanych tonach 
Pozycja formalnie istnieje. Fakty- 
nie jednak nie wiele ma do powie- 
enia, a raczej — do zrobienia. Za- 
teg wpływów opozycji na bieg ży- 
tia publicznego jest znikomy. Nie 
ha jej w rządzie, niema w parla- 
Kencie, niema w samorządzie. Jeśli 
Weliminować działalność 


na t. zw. 


UZASEJ z > 
terokim terenie, opozycji 
Recz 


pozostaje 
A niema 
za które 


jedna: mówienie, 
łorszej rzeczy, jak słowa, 
Pza konfiskata, odpowiedzialności 
te nie ponosi. Brak odpowiedzialno- 
«i rodzi demagogję. A ta zawsze 

| 


niej uderza w ludzi, niż w zasa- | 
y. Í 


| 


, Pochodzi do tego jeszcze jeden. 
Pecyficzny dla naszych warunków, | 
h j Bn c 

śgląd, Zwalczać nie ludzi, lecz za- 
läg, 


| tnieję przedmiot tej walki. 


| chody 


| 
) 


jaki jest: program 


uporczywy w 


zultatów. Jeżeli rząd, jako całość. 
nie ma wyraźnego programu, 
trudno wymagać od opozycji rzeczo- 
wości. Naturalną natomiast jest ten- 
dencja do krytykowania ludzi, któ- 
rzy na rzecz tak, zasadniczą, jaka 
jest program, zdobyć się. nie potrafią. 

Personalizm zasilany jest rów- 
nież tak częstemi u nas wypadkami. 
kiedy wprawdzie nie rząd, lecz po- 
szczególni ministrowie, głoszą pew- 
ne zasady, ale ich realizują. 


ta 


nie 


Mniejszość niemiecko 
deklamuje bez przerwy o swym lo- 
jalnym stosunku do państwa polskie 
go. Fakty przeczą temu jednak. 


Oto kilka z nich, 


| tego przedmiotu u nas bądź to nie 
zebranych na 
przestrzeni ostatnich dni. 


ma, bądź też jest on bardzo głęboka 
Władze policyjne w Nowym 


schowany. 
1 
Tomyślu osadziły w więzieniu Oska- 


Na pytanie: 
rządu? — trudno jest znaleźć odpo- 
wiedź. Pytanie to stawiano niedaw- 
no w sposób bardzo 

parlamencie, ale bez większych re- 
ra Rosenauą z Borui Nowej (pow. 
Wolsztyn) za wznoszenie prowoka- 
cyjnych i antypaństwowych okrzy- 
ków po zebraniu „Jungdeutsche Par 
tel”. 

2. Sąd Grodzki w Śremie skazał 
Wilhelma Stebnera z Książa za zel- 
żenie Polaka (,„Parszywy poluste". 
„Polski psie”) na 2 miesiące bez- 
względnego aresztu. 

3. Władze policyjne w Wielkich 
Hajdukach wystąpiły ze sprawą są- 
dowa przeciwko Brunonowi Wiesne- 
rowi, który lżył naród i państwo pol- 
skie. Wiesner jest Niemcem i korzy- 
sta z dalekoidącej gminy 
Wielkie Hajduki. 


4. Sąd Okręgowy w Poznaniu ska 
zał na 2 lata więzienia Hartmuta 
Brausego, który w obecności kilku 
Polaków dopuścił się ciężkiej znie- 
wagi narodu polskiego. 

5. Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 


na 4 miesiące aresztu Roberta Bo- 
bra, zatrudnionego w firmie Bieder 


pomocy 


W przewodnią niedzielę, zei 
24 b. m., odbyć się miały w kraju ob 
Racławickie, organizowane 
przez Stronnictwo Ludowe. Uroczy- 
stości te zostały, jak wiadomo, przez 
organizatorów odwołane, co dało 
powód do różnych komentarzy w 
społeczeństwie, a to tembardziej, 
że odnośny komunikat prasowy 
Str. Ludowego uległ konfiskacie. 


Obecnie prasa ludowa, przezna- 


bądź też — gdy otwarcie głoszą co 
innego, a skrycie realizują co innego 
Żaden z tych przejawów, bardzo czę- 
stych, nie sprzyja opozycyjnej rze- 
czowości. Przyczynia się natomiast 
jej ostrza prze- 
ciw ułomnościom ludzi, których nie 
stać na konsekwencję, czy też na ja- 
sną grę. Wyjątkiem, potwierdzaja- 
cym tę zasadę, jest stosunek opinii 
do tych ministrów, którzy, zdobyw- 
szy się na program, starają się kon- 
sekwentnie i rzetelnie go realizo- 
wać. 

Uporządkowanie rynku ideowego, 
nawrót do rzeczowości i odwrót od 
personalizmu — przeobrażenia te, 
których domaga się p. Ipohorski od 
opozycji, 


do skierowywania 


zależą  przedewszystkiem 


od zmian po rządowej stronie bary- 


polskiego, dokonaną w rozmowach i 
dyskusjach politycznych, prowadzo- 
nych przezeń z innymi towarzyszami 
pracy. 

Możnaby powiedzieć, że są to wy- 
bryki jednostek, poniesionych tem- 
peramentem. Najlepszą odpowiedzią 
na ten zarzut jest jeden z ostatnich 
numerów „Poznańskiego Dziennika 
Wojewódzkiego”, gdzie opublikowa- 
ne zostały na 30 stronach nazwiska 
458 osób, które mie stawiły się w 
czasie ostatniego poboru przed ko- 
misjami wojskowemi. Z osób tuch 
prawie wszystkie są narodowości nie 
mieckiej, przyczem roczniki 1913, 
1914, 1915 I 1916 reprezentowane sa 


Niedziela, 24 k 


415 


Dlaczego zrezygnowano | 


Z UUEOCZYSIŁOŚCI iacławickich 


czona na jutrzejszą niedzielę, 
święca swe szpalty rozpamiętywa- 
niu Kościuszkowskiej rocznicy i wy 
jaśnia przyczyny, dla których nastą 
piło odwołanie obchodów Racławic- 
kich. „Zielony Sztandar”, zaznacza- 
jąc, że musi to czynić bardzo o- 
strożnie, tak formułuje zaszłe fak- 
ty: 

1) Stronnictwo Ludowe planowało i 


przygotowało w kraju na 24 kwietnia kil 
kanaście wojewódzkich, względnie rejo-/ 


Początek g. 2.30 po poł. Hi 


Albowiem tam tkwi źródło 
choroby, obniżającej poziom naszego 
życia publicznego. Sądzimy zresztą, 
że p. Ipohorski, choć o tem wyraź- 
nie nie mówi, ale to również ma na 
myśli. Tam zwłaszcza, gdzie pisze o 
chaosie ideowym: poszczególne skle- 
piki — czytamy — ol- 
brzymie szyldy, a skrzętnie usuwa- 


kady. 


wywieszają 


z 
~ 


ją z wystaw to, co mogłoby zdradzić 
istotny charakter przedsiębiorstwa 
Napewno dla p. Ipohorskiego nie 
jest tajemnicą, iż takie sklepikt nie 
są wcale monopolem opozycji. Znaj- 
dujemy je i po drugiej stronie bary- 
kady. Z tą jedynie nieistotną różni- 
cą, że sprzedaje się w nich zmienny. 
sezonowy towar i że wystawa jest 
i pełna, maskując jeszcze lepiej „istot- 
ny charakter przedsiębiorstwa”. 
M K: 


EEEE RE ETE ER ORSA 
Prowokacie i dezercie 


„Lojalność“ mniejszości niemieckiej w praktyce 


Poise |mann w Łodzi, za obrazę państwa 


w tym spisie wyłącznie przez pobo- 
rowych Niemców. 

Zjawisko powyższe nie jest no- 
wem. W wypadku tym - wszakże 
stwierdzić wypada, że specjalnie na 
nasileniu nabrało ono w ostatnich 
kilku latach, składających się na t. 
zw okres „narodowej odnowy” ele- 
mentu niemieckiego w Polsce, doko- 
nywanej pod wpływem pewnego świa 
topoglądu importowanego z zew- 
nątrz naszych granic państwowuch 

Masowe uchylanie się młodych 
Niemców od służby w wojsku pol- 
skiem stanowi pełen wymowy przy- 
kład na to, jak mniejszość niemiec- 
ka w Polsce praktycznie pojmuje 
swoje obowiązki obywatelskie. 


TOWARZYSTWO ZACHĘTY 
DO HODOWLI KONI W POLSCE 


Otwarcie 
sezonu wiosenne 


50 


wietnia 193% r. 
[| 


WJ 


| 


po- nowych obchodów rocznicy racławickiej. nie 


2) Władze zakazały tych obchodów, 
wyrażając gotowość zezwolenia tylko 
na obchody, obejmujące pojedyńcze po- 
wiaty, 

3) Stronnictwo, nie mogąc w tak krót- 
kim czasie przestawić przygotowanego 
planu, zmuszone było wogóle zrezygno- 
wać z urządzenia obchodów. 


Na innem miejscu organ ludowy 
zaznacza z żalem, że w tym roku 
rocznicy Racławickiej „święcić je- 


szcze nie mogliśmy“. 


Francja anektuje Antarktydę 


Wielkie znaczenie terytoriów kolo bieguna pełudniowago 


W „Journal Officiel“ ukazał się| 
dekret o oficjalnem zawiadnięciu! 
przez Francję obszernem terytor=| 
jum w pobliżu Bieguna Południo- 
wego, Dekret, który uszedł uwadze 
opinji publicznej, nagle stał 
przedmiotem zainteresowań 

Dekret rządu francuskiego, 


dnie od 60 równoleżnika szeroko- nerzji, rząd francuski 


uważał za 


ści południowej, między 136 a 142 stosowne przesądzić oficjalnie spra 


południkiem długości wschodniej 
od Greenwich. Granice te obejmu-| 


ją obszar Antarktydy, na którym 
się w r. 1840 badacze francuscy zatkne ' 

|li sztandar Republiki. Od tego cza- 
ofi-| su 


sprawa prawnego określenia 


cjalnie przewidujący objęcie przez | własności tej ziemi leży w zawie- 


Francję na własność wielkich te-'szeniu, aż obecnie 
rytorjów w pobliżu Bieguna Połu-|coraz większy rozwój 


ze względu na 


linij lotni- 


dniowego, określonych nazwą „Zie- czych, jak również ze względu na 


i programy można wtedy, gdu'mi Adelji", ustanowił jednocześnie coraz intensywniejsze poszukiwa- 
Otóż granice tego terytorjum na połu-|nia nowych źródeł surowców lub e- 


czy sprawa ta nie nasunie pewnych 
komplikacyj 
tej racji, że do terytorjów tych ro- 
ści sobie prawo również i Austral- 
ja. Dwa kraje poza Australja naj- 
bardziej zainteresowane j k 
nie Antarktydy, t. j. Anglja i Nor- lubelskiego). 


jfrancuskich do Ziemi Adelji. 


|wę suwerenności Francji nad tery- 
torjami położonemi w Antarktydzie. 


W Paryżu obawiają się jednak, 


międzynarodowych 
na . terè- 


vesja, uznały już słuszność praw 


¡že zjednoczenie to wymaga właśnie, a- 
| by pojedyńcze grupy przestały uważać 


zmianie granic 


szawskiego 
'|strowski i łomżyński (z woj. biało- 
stockiego), oraz 
Ski, węgrowski, garwoliński i gmi- 
na Irena z pow. pułaskiego (z woj. 


W świetle 
prasy 


TRZY POGLĄDY 
NA ZNACZENIE BUNTU W O.Z.N. 


Wydarzenia na terenie Ozonu 
wywołały w prasie liczne komenta- 
rze. Na łamach „Kurjera Poranne- 
go“ p. KI. Hr. doszedł do wniosku, 
że droga do konsolidacji w Polsce 
jest długa i ciężka, że „polityka 
wymaga wytrzymałości nerwów“ i 
że akcja konsolidacyjna musi mieć 
„jednolity charakter“, musi być u- 
jęta w „ściśle zdyscyplinowany Sy- 
stem działania“ i podporządkowa- 
ma bez zastrzeżeń „kierowniczej 
woli naczelnego czynnika”. 

Złożywszy w ten sposób daninę 
poglądom faszystowsko - autoryta- 
tywnym, p. KI. Hr. zapowiada: 


„dalszą, uporczywą akcję, której to- 
z A musi atmosfera decyzji i wo- 

Zgoła inaczej rozumie wymowę 
tych wydarzeń „Mały Dziennik“. 
| Pismo to uważa, że rozłam w 
|Z.M.P. i wykluczenie p. Budzyńskie 
go dowodzi, że O.Z.N. daleki jest od 
|urzeczywistnienia swych celów i 
{nie obejmuje w tej chwili nawet 
tych sfer, które skupiały się dokoła 
| dawnego B.B.W.R.: 


| „Zbyt powierzchowne — pisze „Ma- 
ły Dziennik” — byłoby szukać źródła 
tych niepowodzeń w samych tylko błę- 
dach taktycznych, czy niewłaściwym do- 
borze osób na stanowiskach kierowni- 
czych. Przyczyna tego braku sukcesu 
tkwiła głębiej, niejako w samem założe- 
niu, mianowicie w fałszywym pomyśle 
usiłowania skonsolidowania narodu we- 
wnątrz jednej organizacji ideowo - po- 


jn" 


litycznej, 


Zamiary te uważa pismo za nie- 
możliwe do urzeczywistnienia, po- 
czem pisze: 


Czas już wreszcie, po tylu doświad- 
czeniach, zrozumieć, że prawdziwe zjed- 
noczenie narodu polega nie na próbach 
wiłaczania go w ramy organizacyjne 
jednego obozu, alẹ naodwrót, na zau- 
faniu i szacunku wzajemnym, oraz zdol- 
ności do współpracy w imię dobra o- 
gólnego między członkami różnych po- 
litycznych ugrupowań. Czas zrozumieć, 


się za wyłącznie uprawnione do rządze- 


| nia państwem i odnosić się z nieufno- 
| ścią i lekceważeniem do reszty roda- 


ków, Wszelka budowa polityczna, nie 


| oparta jak na fundamencie, na tych pro- 
į stych prawdach, szybko musi się okazy- 


| 


| kształcenie tradycji Piłsudskiego i 
[zwrot na lewo, poczem pisze: 


| 


wać nietrwała.” 


„Czas“ zarzuca Ozonowi znie- 


„Sytuacja stała się jasna. O.Z.N. stał 
się platłormą konsolidacji lewicy. Z te- 
go faktu wszyscy powinni wyciągnąć 
właściwe wnioski. Tak, jak to uczyni- 
li pułkownicy za wyjątkiem p. Miedziń- 
skiego, nie chcąc przystąpić do Ozonn, 
tak, jak to uczynili konserwatyści, któ- 
rzy widząc, że deklaracja lutowa nie 
jest respektowana, od Ozonu się od- 
wrócili, tak, jak to w ostatnich dniach 
uczyniła grupa „Jutra Pracy” i Zwią- 
zek Młodej Polski. Tak samo powinni 
postąpić i wszyscy inni, wyznający po- 
glądy narodowe i umiarkowane, j 
chcą odegrać dość niewdzięcznej roli 
dymnej dla naprawiackich ma- 
newrów. Niechaj Ozonem rządzi Napra- 
wa, ale niechaj za to wyraźnie osi 
odpowiedzialność. Zobaczymy, jakie bę- 
dą rezultaty tej akcji.” 


zasłony 


Zmiana granic 
województw centralnych 


W „Dzienniku Ustaw“ z dn. 20 
m. ogłoszona została ustawa o 
województw: biało- 
stockiego, kieleckiego, lubelskiego, 
lódzkiego i warszawskiego. 


D. 


Do obszaru wojew. łódzkiego włą- 


czone zostaną powiaty: kutnowski, 
łowicki, 
woj. warszawskiego), 
konecki, z wyjątkiem gmin Skarży- 


skó -— Kamienna, Bliżyn (z woj. kie 
l 


skierniewicki i rawski (z 


opoczyński i 


do obszaru wojew. war- 
powiaty: ostrołęcki, o- 


eckiego), 


powiaty: sokołow= 


Ustawa wchodzi w życie z dn. 1 


kwietnia 1939 x. 


Młodziutki Otto von Habsburg, 
który w pamiętnych dniach marco- 
wych dał się unieść temperamento- 
wi i złudzeniom —— uznany został 
za winnego zdrady stanu. Jest prze 
cież od chwili „Anschlussu“ obywa 
telem niemieckim, musi więc być 
wiernym poddanym „Fiihrera*. Ro- 
zesłano za biednym Ottonem listy 
gończe (!). Prostą tego konsekwen 
cją jest konfiskata wszystkich jego 
dóbr. Przed młodym pretendentem 
otwiera się w tej chwili życie bar- 
dzo szare, bardzo smutne i zupełnie 
beznadziejne. Na złudzenia w tem 
życiu już miejsca nie będzie. 

W ten sposób kończy się defini- 
tywnie okres odwiecznej rywaliza- 
cji między Habsburgami i Hohen- 
zollernami pruskimi — to, 
miast Hohenzollernów, Adolf Hi- 
tler reprezentuje dziś zaborczy im- 
perjalizm niemiecki, nie ma na- 
prawdę głębszego znaczenia., Wy- 
starcza, że stolica wielkich zjedno 


czonych Niemiec znajduje się w 
Berlinie, nie w Wiedniu. 


A przecież byli ludzie, którzy 
niemal do ostatka wierzyli, iż znaj- 
dzie się ona kiedyś w starym, cesar 
skim grodzie naddunajskim. 

Wierzyli w to nietylko sami Habs 
burgowie. I nietylko legitymiści 
austrjaccy. Urok potęgi Habsbur- 
gów i po ich ostatecznym upadku 
nie przestał nigdy działać. Czemże 
bowiem innem wytłumaczyć sobie 
można tę niezrozumiałą niechęć 
Małej Ententy do samej myśli po- 
wrotu Habsburgów na tron okrojo- 
nej i zbiedzonej Austrji, jak nie pa- 
niczną, z mlekiem matki wyssaną 
obawą przed potęgą Habsburgów, 
jak nie lękiem przed tem, iż raz do- 
stawszy się na tron wiedeński, mło 
dy Habsburg, jak niegdyś jego oj- 
cowie i dziadowie, wyciągnie wład- 
cze ramię po swoje dawne posiadło 
ści. Zafascynowane możliwą prze- 
wagą Habsburgów, nie zauważyły 
państwa Małej Ententy, iż pod bo- 
kiem sadowi im się imperjalizm nie 
miecki — po stokroć niebezpiecz- 
niejszy, po stokroć żywotniejszy i 
bardziej prężny. 


Dynastja Habsburgów nie wyda- 


Z MILI 


że za | 


ła w gruncie rzeczy — z wyjątkiem | 
jednego tylko Karola V — żadnych 
ludzi naprawdę wybitnych. Dyna- 
stja ta nie miała ani swego Napo- 
leona ani swego Fryderyka Wiel- 
kiego. A jednak mimo to przez pa- 
rę wieków rządziła olbrzymią poła- 
cią cywilizowanej Europy, a głos 
jej ważył we wszystkich donioślej- 


szych sprawach naszego konty- 
nentu. 
Początki Habsburgów były bar- 


dzo skromne. Rodzina hrabiów, al- 
ząckich, dziedzice szczupłych posia 
dłości w Szwajcarji i Szwabji nad 
Renem,’ którzy na teren historji 
wstępują w XI w,, już w XIII stu- 
leciu dostają się na tron Świętego 
Cesarstwa Narodu Niemieckiego i 
odtąd aż do ostatniej chwili nie 
schodzą z widowni politycznej Euro 
py, zagarniając coraz większe tery- 
torja i krok za krokiem rozszerza- 
jąc swoją władzę. Panują nad 
ziemiami, nie związanemi z ni- 
mi pod względem narodowym i 
mimo to trwają. Z horyzontu 
europejskiego znika niejedna, 
stokroć świetniej zapowiadającą 


Nie będzie tu mowa o dekoracji do 
tego czy innego filmu, lecz o... deko- 
rowaniu „jednostek“ (jak rzekł stu- 
sznie wicemin, Alexandrowicz), któ- 
re się wyróżniły korzystnie na „ni- 
wie“ polskiego artyzmu filmowego 
Są w ich szeregu „jednostki“ rzeczy 
wiście znane, choć nie wiadomo czu 
rzeczywiście „zasłużone”, ale jednak 
mogące pretendować do „złotych 
krzyżów' zasługi, jak: Eugenjusz 
Bodo — aktor i reżyser, Józef Lej- 
teg — ceniony reżyser, Jadwiga Smn 
sarska wieloletnia „gwiazda“, 
Edward Puchalski -— najstarszy bo- 
daj filmowiec polski, Seweryn Stetn- 
wurcel — jeden z pierwszych opera- 
torów ale i... alkademicy literatury: 
Ferdynand Goetel i Karol Irzykow- 
ski, o których zasługach filmowych 
szeroka publiczność dość mało wie. 


WŁADYSŁAW BUS FEKETE 


się dynastja, a oni, ludzie 
w przeważającej liczbie mierni, są 


i trwają. Jedna to z największych | py 


bodajże zagadek historji. 


Z dziejami Habsburgów złączony 
jest w pamięci świata cały szereg 


aforyzmów. Każdy je zną. Wiado- 
mo „Tu, felix Austria, nube“: 
Niech inni prowadzą wojny, szczę- 
śliwej Austrji wystarcza — zawie- 


ranie ślubów. Istotnie — Habsbur- 
gowie potrafili dobrze się żenić. 
Skoligaceni są ze wszystkiemi dyna 
stjami Europy — co dzisiaj nie po- 
siada specjalnego znaczenia, ale 
kiedyś było czynnikiem ogromnej 
wagi. Ilé razy w ciągu historji ja- 
kiś kraj, jakaś dynastja zdawała się 
wybijać, napewno stawał u wrót 
jej domostwa jeden z Habsburgów 
i kołatał o rękę jej mniej lub bar- 
dziej pięknej przedstawicielki. 
Drogą korzystnych małżeństw do 
szli Habsburgowie do ziem czes- 
kich, węgierskich, niderlandzkich, 
hiszpańskich, do niemal całej Euro- 
py. Nizali te ziemie na długi łań- 
cuch swych posiadłości i rośli w si- 


brne krzyże zasługi, które przypadłu 
w udziale „krótkometrażowcom”: Ry 
szardowi Biskemu i Eugenjuszowi 
Cękalskiemu, operatorowi Albertowi 
Wywerce i... Stefanji Zahorskiej. 
tej — bardzo zasłużenie za... tępie- 
nie bezlitosne polskiego „kiczyzmu” 
filmowego. 

Bardzo charakterystyczne przemó 
wienie wygłosił przy tej sposobno- 
ści wiceminister , Alexandrowicz 
Podkreślił, że to dopiero pierwsza 
dekoracja polskich „asów“ filmo- 
wych, bo dotychczas — dał do zrozu- 
mienia delikatniej — doprawdy nie 
było za co. A teraz... to samo. Tyle 
tylko, że jak znów wolno wniosko- 
wać z aluzji mówey, filmowcy polscu 
pracują w bardzo trudnych warun- 
kach. Prof. Alexandrowicz nie za 


taił, że widzi jeszcze liczne braki w 
Do tego doszły jeszcze cztery sre- | filmie polskim. Tem wydatniej więc 


SIATEGZI 


łę i potęgę — w ścisłem zresztą 0- 
parciu o największą potęgę Euro- 
Średniowiecznej i nowożytnej: 
Kościół... 

Zdawali sobie zresztą sami spra- 
wę nietylko ze swej potęgi, ale i z 
metod, któremi do niej potrafili do- 
chodzić. Uważali, iż świat do nich 
powinien należeć. Jeden z najbar- 
dziej nieudolnych władców habsbur 
skich, Fryderyk III był jeszcze w 
XV w. twórcą dewizy domu Habs- 
burgów, znanej w formie zasady pię 
ciu samogłosek: A(ustriae) E(st) 
I(mperare) O(rbi) U(universo) — 
„Austrja winna panować nad ca- 
łym światem”. Niczego mniej i ni- 
czego więcej Habsburgowie sobie 
nie życzyli! i 

Pozatem mieli wiele zalet: Nie 
byli doktrynerami. Umieli przysto- 
sowywać się do warunków. Umieli 
iść najpierw z falą wzrastającego 
absolutyzmu i np. po upadku Napo- 
leona stanąć na czele wielkiego ru- 
chu reakcyjnego, objętego wspól- 
nem mianem Świętego Przymierza 
— aby potem, pierwsi w Europie, 
dać ujście właśnie nacjonalizmom 


NWNagrodzomy kicz 


Za to obdarowano polskich filmowców krzyżami zasługi 


należy nagrodzić pewne osiągnięcia 
pozytywne. Ale — jak wynika z dal- 
szych słów mówcy do nagrodzonych 
— teraz już „noblesse oblige“. Mu- 
szą okazać się godni otrzymanych 
wyróżnień i nie pospolitować stę by- 
le czem, lecz „wykazywać się“ na 
polu artyzmu filmowego i starać się 
o wzniesienie go na jak najwyższy 
poziom. Zaakcentował wreszcie, że 
te odznaczenia mają też być zara- 
zem... zachętą do podobnych wysił- 
ków ze strony chwilowo nienagro- 
dzonych. Czy tak istotnie będzie — 


Czyby jednak nie było wskazane 
wraz z odznaczeniami dla „artyzmu“ 
fibnowego odrazu również ogłostć 
jakieś kary i represje dla „kiczy- 
zmu“? I czy to nie okazałoby się „za- 

km o wiele skuteczniejszą? 
Iks, 


mnie zna. Już parę 
bardzo zadowolony. 


21, 


— Dobrze, 'dobrze, teraz sobie idź. 
o jedenastej. Zadzwoń dwa razy długo, trzy razy kr 


MY 


oniee dynastji Habsburgów 
Przez małżeństwa zawładneli niemal połową Europy 


poszczególnych narodowości, za! 
mieszkujących ich ziemie. Byli u- 
kładni, umieli ustępować. Umieli — 
ci ludzie bez specjalnych talentów 
— pracować i w pocie czoła mozo- 
lić się nad machiną państwową. U- 
mieli wreszcie dobierać sobie ludzi 
i kazać im pracować dla siebie (Kau 
nitz, Metternich i tylu innych). 
Nie umieli tylko jednego: nie umie- 
li w czas dostrzec największego 5we 
go wroga: Prus i nie zorjentowali 
się, iż rok 1740, rok, w którym Pru- 
sy zagarnęły Śląsk, rok inauguru- 
jący wiekowy przeszło okres walk 
o panowanie nad Niemcami — był 
początkiem ich upadku. Z wilczym 
apetytem Prus ci układni ludzie nie 
umieli już dać sobie rady. 


Z 


Dziś schodzą bezpowrotnie z wi- 
downi dziejowej. Złośliwi plotkarze 
wiedeńscy twierdzą zresztą, iż W 
żyłach obecnych pretendentów nie- 
wiele już płynie starej krwi Habs- 
burgów — jako, że kobiety ich ro- 
du niezawsze odznaczały się cnotą 
i wiernością małżeńską. Być może. 
iż w tych plotkach jest cząsteczka 
prawdy. Tem bardziej zastanawia- 
jącą rzeczą byłaby żywotność tra- 
dycji habsburskiej, której docho” 
wali wierności wszyscy przedstawi 
ciele tego rodu, nawet ci, których 
pomawiano o inne pochodzenie: 1 
Franciszek Józef i romantyczny Ru- 
dolf i zamordowany w Serajewie 
Franciszek Ferdynand, i Karol II 1 
jego młody, bardzo dzisiaj nies%* 
częśliwy syn: Otto. N. 
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razy kupił ode mnie krawaty i był 


A jutro przyjdź 
ótko: 


ta-ta: tititi. Zrobisz mi śniadanie, sprzątniesz, WYCZYN 
buty... Buty muszą się błyszczeć jak lustro. W połudn e 


przyjdzie krawiec, zabierze to ubranie do odprasowania*" 
A jeżeli chcesz u mnie być długo, to zapamiętaj 80 


bie J97 


— Tę pani zostawię — powiedziała, śmiejąc się po- 
gamdliwie — gdy na panią patrzę, wydaje mi się, że i pam 
da się złapać w pułapkę. 

Było już po północy, gdy schodziła ze schodów z dwo- 
mia koszami i paroma pakunkami. Gdy tylko zamknęły się 
za mią drzwi, Agata pobiegła do telefonu, żeby zadzwonic 
do kawiarni. 

— Udało się! — zawołała wadośnie w telefon, — 
poszła sobie. 

Szeder mic nie odpowiedział, założył słuchawkę 
i w pięć minut później był już przed drzwiami mieszkania. 

— Czy nie sprzątnęła mieszkania? -— to było pierw- 
sze pytanie, gdy wszedł. Ale gdy Agata chciała mu zdać 
sprawę, w jaki sposób dokonała tego trudnego dzieła, 
przerwał jej, ziewając: 

— Skoro wyniosła się, szczegóły mnie już nie in- 
teresujaą. 

Agata wzięła swoją walizeczkę. 

— A więc idę sobie, powiedziała cicho. 

— Idź sobie, moje dziecko, Dobranoc. 

Dziewczyna stanęła jak wryta z przerażenia. 

— Obiecał mi pan dwadzieścia pengó — wyjąkała. 


— Dwadzieścia pengó... dwadzieścia pengó.. Za co 
obiecałem ci te dwadzieścia pengó? 

— Jeżeli wyrzucę służącą. 

— Tak, bo prawda, teraz przypominam sobie... Ale 
nie wynzuciłaś jej przecież, sama sobie poszła. To było 
zresztą wielkie głupstwo... Co ja zrobię jutro? Kto mnie 
obudzi i ugotuje mi śniadanie? Nie mogłem wprawdzie 
już z mią dłużej wytrzymać, naprzykład dzisiaj przy obie- 
dzie... Była nieznośna, bezwstydna i bezezelna... Ale po- 
winienem był tę rzecz lepiej rozważyć. 
Agatę ogannęło straszliwe zmęczenie. 


Stała tutaj 


o wpół do pierwszej w nocy w obcem mieszkaniu i po 
wszystkich uciążliwych utarczkach dzisiejszego wieczoru 
musiała jeszcze walczyć o tak mozolnie zapracowane dwa- 
dzieścia pengó. Jej siły były złamane. Pochyliła glowę 
i zaczęła cicho płakać. 

—. Dobranoc — zaszlochała i poszła ku drzwiom. 

Aktor zawstydził się. 

— (zego ryczysz? — krzyknał do dziewczyny, ale 
jego gniew był jedynie udany, — Z powodu dwudziestu 
pengo płaczesz, ty głupia gęś? Co-ty sobie o mnie my- 
ślisz? Jak raz coś obiecałem, muszę dotrzymać, Kto © 
powiedział, że ci nie dam tych pieniędzy ? 

Wyjał swój portfel, obrócił go w ręku, otworzył, ale 
tak powoli i ostrożnie, jakgdyby bał się, że się podrze. 
Portfel był pełny banknotów dwudziesto - pengówych, było 
ich może sto sztuk. Z początku wyjął dwadzieścia pengó, 
ale banknot był taki nowy, świeży, że nie mógł sie z nim 
rozstać i szybko zamienił go na zniszczony papierek dzie- 
sięcio pengówy. 

— Masz tu dziesięć pengó. Drugie dostaniesz kie- 
dyindziej. Już i tak wybuliłaś dziś ode mnie dosyć forsy. 

A teraz wyrzuciłaś mi także moją kuchtę i muszę so- 
bie jutro sam buty czyścić. 

Agata schowała szybko dziesięć pengó. 

— Może mam przyjść jutro rano i posprzątać? 

Aktor zastanowił się chwilę. 

— Jeżeli chodzi o mnie... Ale chciałbym wiedzieć, 
kto ty jesteś. Nie można przecież byle kogo wpuszczać do 
swego mieszkania. Czy masz jakieś świadectwa? 

Nie... tego nie... ale mogę przynieść jutro moje 
dokumenty. I może się pan także o mnie dowiedzieć... Mam 
w pana teatrze jedną znajomą, Zuzię Kovessy. Zna ją pan? 
— A, ta mała blondynka? — spytał aktor. 
— Tak, ona mnie dobrze zna. A także pan Bihari 


dno: Nie wolno ci żądnemu żywemu człowiekowi otworzy 
drzwi. Ten bowiem, kto przychodzi do mnie ibez zame!do” 
wania, to albo żebrak, albo wierzyciel, albo krewny. 
A więc zapamiętaj t^ sobie... Zrozumiałaś? No a teraz ! 
z Bogiem... Uciekaj już, bo chce mi się spać... 

Agata zeszła powoli zmęczonym krokiem ze v 
Podczas gdy czekała, aż otworzą bramę, myślała Sobie, 
że właściwie powinna się cieszyć, gdyż jutrzejsze jel 
sprzątanie może oznaczać stałą posadę. Postava się d0g°- 
dzić aktorowi.. Jej krewni nie mogą się wprawdzie dow!” 
dzieć, że prowadzi gospodanstwo u kawalera. wiedziała 
coprawda po doświadczeniu dzisiejszego wieczoru, że nie 
ma się powodu obawiać tego kawalera. Ten będzie koło 
niej przechodził, jak koło próżni. Dzięki Bogu. 

W domu rozmyślała w dalszym ciągu. Pokój był pu; 
sty, poraz pierwszy znalazła się sama w mieszkaniu. pu 
ściła wodę w wannie, czego nigdy tak późno nie odwa* 
żyłaby się zrobić. Potem rozebrała się, zdjęła Star% bron” 
zowa spódnicę, szary pulower, tanią, trikotinową kombinas- 
cję, buciki o podartych podeszwach i podczas gdY wcho” 
dziła do wanny o przezroczystej, kryształowej MODGZĄ 
spojrzała z przykrością na tę kupę łachmanów, która sta 
nowila jej dała elegancję. Te pomięte części ubrani 
rozłączone z jej ciałem, wprawdzie nie idealnej urody, 79 
biły na niej samej przygnębiające wrażenie. : 

Agata siedziała smutnie sama w wannie, przez pars 
minut rozmyślała z tęsknotą o jedwabnej bieliźnie 1 Az 
gich, miękkich materjałach, potem ocknęła się ze awon 
marzeń, tak częstych u tylu kobiet i zajęła się realnem” 
myślami i planami. Postanowiła wstać jutro trochę voe 
śniej, umyć włosy, i przy pierwszej okazji, gdy W 
dzie miała na to pieniądze, kupić sobie bluzeczkę jedwa ka, 
i kombinację ze sztucznego jedwabiu, 


schodów- 
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Machinacje Idzikowskiego i Michalskiego 


Akt oskarżenia odczytany częściowo przy drzwiach zamkniętyca 


Wczoraj, o godz. 10-ej Sąd wzno- 
wił rozprawę w procesie Michal- 
skiego i tow. Na wstępie ogłoszo- 
ne zostały decyzje w sprawie wnio- 
sków formalnych, wysuniętych 
przez obronę dnia poprzedniego. 
Tak więc odrzucony został wniosek 
© powołanie świadków Janusza i 
Wacława Jędrzejewiczów, sędziego 
Kleinerta, b. min. Skarbu Matuszew 
skiego, Grodyńskiego i innych. Na- 
tomiast Sąd postanowił wezwać bie 
głych grafologów Kwiecińskiego, 
Szulca i Szymankiewicza dla wy- 
słuchania ich opinji o księgach han 
dlowych tow. „Frampol“. 

Dodatkowo adwokat Goldstein 
prosił Sąd o pozwolenie na powoły- 
Wanie się w sprawie na list dyr. Si- 
korskiego, adresowany do klubu 
B. B. w sprawie nadużyć Idzikow- 
skiego, na korespondencję sen. E- 
Werta w sprawie sądu klubowego, 


oraz na pokwitowanie, wydane 
przez zmarłego senatora Wendta, 
dotyczące sławnej  brylantowej 


szpilki, od której cała sprawa się 
zaczęła. 

Sąd przychylił się do tych wnios 
ków, natomiast odrzucił prośbę o- 
brońców Idzikowskiego o dołączenie 
akt procesu posła Snopczyńskiego 
0 fałszywe zeznania. Nie dozwolił 
również Sąd na ujawnienie akt Są- 
üu Klubowego B. B. w sprawie Idzi 


owskiego, jako tajnych. 

Podobno zresztą akta te wogóle 
Już nie istnieją, gdyż zostały spalo- 
le w czasie likwidacji Bezpartyjne- 
ko Bloku. 

Po wyczerpaniu wniosków formal 
dych, Sąd około godz. 11-ej przystą 
[Dit do odczytywania 180 stron aktu 
0skarżenia, co zajęło cały dzień 
Wczorajszy. 

Na czele listy oskarżonych znaj- 
duje się Edward Idzikowski pod za 
tzutem dwóch przestępstw: przy- 
Waszczenia szpilki z brylantem, 
Wartości 3 tys. zł., przeznaczonej na 
Podarunek dla Michalskiego i 20 
lys, zł, zebranych wśród piekarzy 
la „interwencję* w Ministerstwie 
Skarbu. | 


Karjera 
Idzikowskiego | 


Idzikowski rozpoczął swą karjerę 
Jako skromny sekretarz związku cu 
ierników z pensją 200 zł. Mieszkał 
* małym pokoiku przy lokalu związ 
JU. Wielki dar słowa, duże zdolno- 
fi i brak wszelkich skrupułów, jak ; 
? charakteryzuje akt oskarżenia, 
Prowadziły go do godności posel- 
kiej z ramienia cechu piekarzy. 

Trzeba tu zaznaczyć, że cech pie 
arzy miał liczne zatargi konku- 
*ncyjne ze związkiem cukierników, 
dzie rozpoczął swą działalność I- 
żikowski, i właśnie wykorzystując 
£ kontrowersje, Idzikowski piął się 
* górę. | 


Interwencje poselskie 


za pieniądze 

Po uzyskaniu stanowiska posel- 
kiego Idzikowski zaczął szybko ro- | 
Ić majatek. Głównem źródłem je- 
b dochodów były interwencje w | 
Prawach podatkowych dla różnych 
0b i instytucyj, za co pobierał wy 

ie opłaty. Tak np. sędzia śled- 
ty Grabowski, prowadząc śledztwo 

Innej sprawiie, stwierdził, że Idzi 
wski wziął 1.500 zł. za interwen- 
"$ w Min. Skarbu. Na tym właśnie 

tenie nastąpiło poznanie się z 
„dyrektorem departamentu Mi- 

alskim. Idzikowski stał się jego 

ławą ręka, wyjednywał mu pożycz 
lwekslówe u szeregu osób, otrzy- 

Ując odpowiednie kompensaty. 


Safes w P.K.O. 


W krótkim czasie skromny po- 
ik przy cechu cukierników prze- 
razit się w 7-pokojowy aparta- 
nt w Al. Jerozolimskich Nr. 30, 


| spotkali 


| zjawiły się udziały w kilku więk- 
szych kamienicach, wyrósł jeden i 


drugi mająteczek ziemski, konto 
bankowe i safes w PKO. 
W safesie tym, podczas rewizji 


odnaleziono: papiery wartościowe, 
weksle, dolary, funty angielskie, 
złote monety różnych krajów na 
sumę około 40 tys. zł. 

Na tem nie kończą się wyczyny 
zapobiegliwego pana posła. Aby u- 
trwalić swe stanowisko, nawiazy- 
wał liczne intrygi na terenie orga- 
nizacji, gdzie pracował. Bano się go 
tam panicznie, gdyż według słów 
aktu oskarżenia, był mściwy, intere 
sowny, bezwzględny i chciwy na 
pieniądze. Chciwość tę charkteryzu 
je fakt, że będąc już posłem pobie- 
rał w dalszym ciągu niewielką pen 
sję sekretarza cechu, choć obowiąz- 
ków tych nie spełniał. 


Feralny brylant 
Brylantowa szpilka, która prze- 
| kłuła wydęty balon karjery Idzikow 
| skiego, miała historję następująca: 
W roku 1930 Cech piekarzy starał 
isię o koncesję na drożdżownię. 
Gdy w pewnym momencie Cech do- 
wiedział się w Ministerstwie Skar- 
bu, że koncesji prawdopodobnie nie 
otrzyma, postanowił skorzystać z 0- 
|kazji i uzyskać od Zrzeszenia Droż- 
| dżowni większą sumę, co mu się też 
į udało. 
Gdy do kasy Cechu wpłynęło 10 
| tys. zł, Idzikowski postanowił u- 
| szczknąć z tego „swoją“ część . 
Oświadczył on piekarzom, że trze 
| ba kupić jakiś prezent p. dyrekto- 
rowi Michalskiemu, najlepiej szpil- 
| kę do krawata. Wobec tego panowie 
, Wendt i Wildt z Cechu Piekarzy u- 
, dali się wraz z Idzikowskim do ju- 
,bilera Kozłowskiego na Krakow- 
{skiem Przedmieściu, gdzie kupili 
szpilkę z brylantem za 8 tys. zł. 
| Szpilkę tę zabrał Idzikowski, celem 
wręczenia Michalskiemu i uważał 
zapewne sprawę za zlikwidowaną. 


Spotkanie w „Empirze* 

Los chciał jednak, że po kilku ty- 
godniach panowie Wildt i Wendt 
w restauracji „Empire“ 
dyr. Michalskiego. Senator Wendt, 
człowiek nieposzlakowanej uczciwo 
ści 1 niesłychanie prostolinijny. 
zdziwił się, że Michalski nie nosi w 
krawacie ofiarowanej mu , szpilki. 
Zapytał też o to prosto z mostu. Mi- 
chalski oburzony wstał od stolika 
ze słowami: 

-— Wypraszam 


sobie podobne 


| żarty. 


Senator Wendt zainterpelował w 
tej sprawie Idzikowskiego i ten 
wówczas, w rozmowie w 4 oczy, Z 
płaczem wyznał, iż brylant zgubił i 
prosił o nierujnowanie jego życia 
przez ujawnienie całej sprawy. U- 
dało mu się również wybłagać u se- 


RE EZOTERYKA OOO OZ ZET TY OWE ZO WALIA PRZEZE | 


Duchy głosują w Cansas City 


natora Wendta fikcyjne pokwitowa 
nie, że brylant mu zwrócił. I na 4 
lata sprawa została pogrzebana. 
20 tysięcy 
na „pomoc prawną* 


Idzikowskiemu jednak nauczka z 


brylantem nie wystarczyła i prowa 
dził dalej swe „kombinacje“. Jedną 
z nich było przywłaszczenie 20 tys. 
zł. zebranych wśród piekarzy. 
Historja ta wygląda następują- 
co: Ustawa o podatku przemygło- 
wym przewiduje stawkę podatkową 
1 proc. dla przedsiębiorstw, prowa- 
dzących detaliczną sprzedaż swych 
wyrobów, jednak do roku 1930 pie- 
karze płacili 2 proc. Dopiero kilka 
wyroków Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego wpłynęło na 
zmianę praktyki władz skarbowych 
i zaczęto pobierać 1 proc., co nie 
było jednak uregulowane ustawo- 
wo. W opracowaniu znajdowała się 
nowela, ustalająca dla piekarzy je- 
dnoprocentową stawkę, o czem Idzi- 
kowski, jako poseł i członek komisji 
skarbowej doskonale wiedział, je- 
dnak chcąc na tem zarobić, oświad- 
czył piekarzom, że nowela może 
przywrócić dwa procent i „że trze- 
ba się ratować”. Na ratunek ten ze- 
brano „tylko“ 20 tys. zł, choć Idzi- 
kowski żądał 5 tys. dolarów, i wre- 
czono mu. Co kupił za te pieniądze 
pan poseł, nową chałupkę, czy złote 
dolary, nie ustalono, faktem jest 
jednak, że żadne interwencje w Mi- 
nisterstwie nie były podejmowane, 
gdyż wogóle nie były potrzebne. 


Bomba pęka 

Bomba pękła dopiero w r. 1934, 
gdy dyrektorem Zw. Izb Rzemieślni 
czych został mianowany emer. płk. 
Bolesław Sikorski. 
djum Izby wchodzili: prezes sena- 
tor Karol Wendt i wiceprezes E- 
dward Idzikowski, poseł na Sejm. 
Współpracując na jednym terenie 
p. Wendt i Sikorski wkrótce zbli- 
żyli się do siebie, zdobywając wza- 
jemne zaufanie. W lecie 1934 roku 
p. Wendt wyjeżdżajac na urlop 
zdrowotny do Truskąwca, zwierzył 
się p. Sikorskiemu, iż nie ma zbyt- 
niego zaufania do osoby posła Idzi- 
kowskiego. Zapytany o konkretne 
momenty, Wendt wyznał Sikorskie- 
mu, iż Idzikowski jeszcze na terenie 
pracy w Zw. piekarzy działał na nie 
korzyść rzemieślników. Opowiedział 
o brylancie i podejrzeniach, że 20 
tysięcy złotych Idzikowski wziął dla 
siebie. 

W związku z tą rozmową, dyr. Si- 
korski namawiał Wendta, by ten pu 
blicznie zdemaskował Idzikowskie- 
go. Wendt jednak oświadczył, iż boi 
się zemsty ze strony posła Idzikow- 

| skiego i błagał na wszystko dyr. Si- 


chował w dyskrecji. W toku następ 


W skład prezy- | 


korskiego, aby to, co usłyszał FA 


nych tygodni doszły nowe informa- 
cje do dyr. Sikorskiego od innych 
osób ze świata rzemieślniczego. 
Wówczas też ujawniono okolicznoś- 
ci, przedstawione przez prezesa 
Wendta. 

Jednocześnie jednak wokoło spra 
wy zaczęto robić atmosferę postra- 
chu i teroru. Starano się wpłynąć 
na Wendta, który ciężko chory ba- 
wił w Truskawcu i żądano jego na- 
tychmiastowego powrotu. Idzikow- 
ski starał się wykazać, że pienią- 
dze otrzymane od piekarzy na obro 
nę ich interesów wypłacił zmarłe- 

Ek już adwokatowi Herszbergowi, 

jako honorarjum. Ponadto poszcze- 
zólne osoby, które wiedziały o 
sprawkach Idzikowskiego, były te- 
roryzowane i straszone, że skompro 
mituja siebie, jeśli zaczna obciążać 
Idzikowskiego. 

Płk. Sikorski zawiadomił jednak 
Klub Poselski B. B., zwołano Sad 
Klubowy i sprawa nabrała roz- 
głosu. 


i 


Wyznanie 
umierającego 

Ponieważ w sprawie brylantu 
Idzikowski bronił się pokwitowa- 
niem Wendta, Sąd Klubowy udał 
się do mieszkania sen. Wendta, któ- 
ry leżał wówczas śmiertelnie chory 
i tam przeprowadził badanie. Sena- 
tor na łożu śmierci potwierdził, że 
pokwitowanie było fikcyjne. i że 
wybłagał je u niego Idzikowski. 

Sad Klubowy Idzikowskiego skre 
ślił z listy swych członków za po- 
stępowanie, nielicujące z godnością 
posła, a w następstwie Sejm wyklu 
czył go ze swego grona. 


Michalski 


e « 
ma widowni 
Po tym wyroku dopiero sprawą 
zainteresował się prokurator, 
wszczęto śledztwo, w którego tryby 
dostał się automatycznie i drugi o- 
skarżony P. Michalski. 


Na początek 
fałszerstwo 

Jeszcze w roku 1922 późniejszy 
dygnitarz był szarym nauczycielem 
ludowym w szkółce powszechnej 
we wsi Garbatówce. 

W roku 1923 dostaje się do urzę- 
du akcyzowego, jako młodszy kon- 
cypient i już na początku swej ka- 
rjery urzędowej popełnia fałszer- 
stwo, podając, że posiada maturę, 
uzyskaną w Rosji, podczas, gdy w 
istocie ukończył 7 klas gimn. im. 


Staszyca w Lublinie. ; 


Dalsze szczeble karjery urzędni- 
czej przechodzi szybko, w 1925 ro- 
ku jest już radcą ministerjalnym, 
potem naczelnikiem wydziału, a w 
1928 r. zostaje zastępca dyrektora 
departamentu podatków. 

W zdobywaniu powodzenia poma 


Tajemnica 48.000 „martwych diusszś 


W amerykańskiem mieście Kan- 
sas City dokonano straszliwego od- | 
krycia. Od listopada 1936 roku do | 
kwietnia roku bieżącego ubyło tam | 
78 tysięcy ludzi. .Jak na miasto o 
415 tysiącacn mieszkańców taka ko 
losalna śmiertelność w ciągu kilku | 
nastu miesięcy byłaby czemś rzeczy 


raźnie brak 78 tysięcy ludzi. Czyż- 
by wyjechali chyłkiem i w wielkiej 
tajemnicy? Nie, nic podobnego. Ni- 
gdzie nikogo nie brak, ludność li- 
czy po dawnemu 415 tysięcy, nie li- 
cząc noworodków, a jednak... 

W wyborach prezydenckich z li- 
stopada 1936 roku, kiedy to guber- 


wiście niebywałem i niepokojącem. 
Cóżby to zresztą musiała być za epi 
demja o takiem żniwie śmiertel- 
nem! 78 tysięcy ludzi! 1 czyżby to | 
było możliwe, by tak straszliwa koś- | 
ba śmierci pozostała niezauważona | 
przez szesnaście miesięcy, by ją do 
piero teraz, nagle odkryto? 
Lekarze jednak, ani zarządy cmen 
tarnę nic o epidemji nie wiedzą, 
stan zdrowotny ludności nie pozosta | 
wia nic do życzenia, a przecież wy- 


nator Kanzasu Landon został i na 
tym terenie pokonany przez Roose- 
velta, uzyskując o wiele mniejszą 
odeń liczbę głosów=uprawnionych | 
do głosowania wyborców było na; 
listach miasta 256 tysięcy. Dziś, po | 
zrewidowaniu tej sprawy liczba wy 
borców spadła do 178 tysięcy. I tu | 
właśnie brak tych 78 tysięcy miesz | 
kańców. Cóż się z nimi stało? 
Okazuje się, że to były „martwe 
dusze*. 78 tysięcy fikcyjnych na- 


| ście nie było... 


zwisk udało się przemycić na listy 
wyborcze, tyleż „duchów“ oddało 
w 1936 roku swe głosy w dniu wy- 
borów. Na kogo głosowały te du- 
chy? Któż to wie. Gubernatorem, 
jak się rzekło, był pan Landon, 50 
urzędników dało się oszukać, 112 
postawiono w stan oskarżenia o fał 
szerstwo i nadużycia. Ale na kogo 
„martwe dusze'* głosowały — któż 
to może wiedzieć. 

W każdym razie mieszkańcy mia 
sta, zaniepokojeni pierwszemi wie- 
ściąmi o zniknięciu 78 tysięcy współ 
obywateli, teraz po wyjaśnieniu afe 
ry, odetchnęli z ulgą. Ostatecznie, 
to przecież tylko afera z martwemi 
duszami, martwych ludzi na szczę- | 


(ab.) 


f 


| 


ga mu niesłychany tupet, wielka 
aktywność, żądza władzy i zdolno- 
ści efekciarskie. W krótkim czasie 
Michalski stał się wszechwładnym 
panem departamentu, daleko prze- 
kraczając legalne ramy swej wła- 
dzy. Dla umocnienia się, stworzył 
grupę swych popleczników, a wśród 
reszty urzędników siał teror, usu- 
wając bez pardonu ludzi sobie nie- 
chętnych. 


Klika interwenjentów 

Dookoła osoby Michalskiego fór- 
muje się klika interwenjentów po- 
datkowych z adwokatem Natanem 
Grosskopfem na czele. Klika ta za 
lewa poczekalnie i kuluary departa 
mentu, a Grosskopf, doniedawna ni 
komu nieznany aplikant adwokacki, 
staje się potęgą, przed którą drżą 
naczelnicy urzędów skarbowych. 
Wśród skarbowców panuje przeko- 
nanie, że Grosskopf jest prywat- 
nym radcą prawnym Michalskiego 
i: może zrobić „wszystko“. Gross- 
kopf w procesie nie włystępuje. Z 
chwilą zachwiania się Michalskiego 
wycofuje się i zniką z horyzontu, 
emigrując do Palestyny. 


Praca dyplomowa — 


plagjatem 
Pierwszem potknięciem się w ka- 
rjerze Michalskiego była głośna 


sprawa jego pracy dyplomowej na 
Wolnej Wszechnicy Polskiej. 

Po ogłoszeniu tej rozprawy, oka- 
zało się, że Michalski pracę nad dy- 
plomem ułatwił sobie niesłychanie. 
Polecił mianowicie podwładnym 
urzędnikom napisać szereg refera- 
tów, rzekomo w celach urzędowych, 
potem referaty te odpowiednio ze- 
stawił, luki wypełnił ustępami ż$w- 
cem przepisanemi z dzieła prof. Tay 
lora i tak spreparowaną rozprawę 
naukową przedstawił Senatowi Wol 


nej Wszechnicy. 
Michalski dobrze wybrał sobie 
„współpracowników, gdyż praca 


zyskała lokatę „celuącą*. 

Mniej zadowoleni byli referenci, 
gdy dowiedzieli się, do jakich ce- 
lów zużyto ich referaty, ale skan- 
dal udało się wówczas stłumić w 
murach samego Ministerstwa. 


Wekselki za pół darmo 

Gdy w roku 1932 ministrem zo- 
stał prof. Zawadzki, nastąpił schy- 
łek wpływów Michalskiego. Okaza- 
ło się, że był on tak zadłużony, iż 
lichwiarze nagabują go nawet w 
Ministerstwie. Po mieście, ba, po 
całym kraju, kursowały weksle z 
podpisami Michalskiego. Weksle te 
można było nabyć u pokątnych po- 
średników w kawiarniach warszaw 
skich za pół ceny, a płatnicy podat- 
ków często ofiarowywali egzekuto- 
rom zamiast gotówki, wekselki pa- 
na dyrektora departamentu. 


„Frampol* 

Aby zaciągać pożyczki i wysta- 
wiać weksle, Michalski stworzył so 
bie doskonały parawan, mianowicie 
zakupił udziały w bankrutującem 
przedsiębiorstwie „Frampol“. 

Przedsiębiorstwo 
zakładowym 80 tys. zł. zajmowało ' 
się eksploatacją tartaku, elektro- 
wni i pracami budowlanemi. Inte- 
resy jego stały b. źle ze względu na 
brak kapitału. Michalski kupił u- 
dział wartości 10 tys. zł, płacąc za 
to jakąś nieujawnioną w księgach, 
lecz minimalną sumę i do spółki z 
drugim właścicielem Miazga, swo- 
im kolega z Wolnej Wszechnicy, za 


to, o kapitale 


|czyna zaciągać pożyczki na. prawo 
l 


i na lewo. 
Miazga zasiada również na ławie 


| oskarżonych pod zarzutem sfałszo- 
wania ksiąg „Frampolu*: mianowi- 


cie wykazał w bilansach kapitał za- 
kładowy o 70.000 zł. wyższy, zaś ak- 
tywa spółki o 188 tys. zł. większe 
od rzeczywistych. 

(Dalszy ciąg na str. 6-ej). 


Machinacje Idzikowskiego i Michalskiego 


(Dokończenie ze str. B-tej) 


PóŁ MILJONA POŻYCZEK 

Akcja „pożyczkowa' Michalskie- 
go narziła na straty 27 instytucyj 
i osób prywatnych, m. in.: od hr. 
Branickiego pożyczył 15 tys. zł. na 
bezwartościowe weksle, od B. G. K. 
uzyskał pożyczkę 50 tys. zł., z czego 
spłacił tylko 5 tys.; od Centrali mły 
narzy wziął maszyny na sumę 15 
tys. zł; od Banku Cukrownictwa 
pożyczkę 7.800 zł.; od Banku Kwi- 
lecki, Potocki 13.000 zł.; od Cegiel- 
ni Nowa Wieś 5.000 zł.; od firmy 
Cegielski 80 tys. zł.; od hrabiego 
Zamoyskiego drzewo, wartości 69 
tys. zł.; od K.K.O. — 4.500 zł.; od 
f-my Feilcheafeld urządzenia elek- 
tryczne na 12 tys. zł, od Zakładów 
Ostrowieckich 10.000 tys. zł.; od 
niejakiego Kamińskiego — 4.500 zł. 
Jednem słowem nie gardził żadną 
sumą. Nawet od poznanego na pla- 
ży Kozłowskiego p. Jerzego Leder- 
mana pożyczył 5 tys. zł. Nikt nie 
śmiał odmówić p. dyrektorowi de- 
partamentu. 

Ogółem pożyczki te przekroczyły 
pół miljona złotych, a pieniądze 
szły na hulanki i wystawny tryb ży- 
cia. 

Michalski był stałym gościem naj 
droższych restauracyj i lokali noc- 
nych, gdzie często pożyczał nawet 
od kelnerów. 


JAK ZBUDOWANO „JURATĘ* 

Do jakich celów prócz zaciąga: 
nia pożyczek służył „Frampol“, 
wskazuje przykład z budową hote- 
lu w Juracie. Gdy przedsiębiorca 
Lewin postanowił zbudować w Jura 
cie luksusowy hotel, wiele przed- 
siębiorstw budowlanych złożyło o- 
ferty na budowę, opiewające na su- 
my od 700 tys. do miljona złotych. 
Najtańszą ofertę, bo 8600.000 zło- 
tych złożył „Frampol“. P. Lewin 
był zdumiony tak niską ofertą, lecz 
dowiedziawszy się kto jest właści- 
cielem Frampolu ofertę przyjął i 
hotel został solidnie i pięknie wy- 
budowany za sumę 360 tysięcy. Ja- 
kim cudem się to stało, wykryło do- 
piero obecnie śledztwo, Mianowicie: 
Michalski brał materjały budowla- 
ne i wszelkie inne towary na kre- 
dyt, nic za nie nie płacąc, np. drze- 
wo za około 100 tysięcy od ordyna- 
cji Zamojskiej, Łatwo zrozumieć, że 
w ten sposób mógł budować tanio. 

Po wszczęciu śledztwa „Frampol“ 
został wystawiony na licytację i ku 
piony za 48.000 zł. przez B.G.K. O- 
czywiście suma ta nie pokryła na- 
wet w 10 proc. długów. 


NADUŻYCIA WŁADZY 

Poza oszukańczemi tranzakcjami 
pożyczkowemi, oskarżony jest Mi- 
chalski o nadużycie władzy w spra- 
wach podatkowych. Samowolnie o- 
bejmował nadzór nad sprawami, nie 
należącemi do jego kompetencji i 
doprowadzał do umarzania zaległo- 
ści podatków, narażając Skarb pań- 
stwa na wielkie straty, które dopie- 
ro Prokuratorja Generalna, występu 
jąca z powództwem «cywilnem, obli- 
czyła i wymieniła przy zgłoszeniu 
powództwa. Michalski działał w 
tych wypadkach na korzyść spad- 
kobierców po Romanie Rayskim, 
firmy W. Halberstadt, C. Herszen- 
berz w Łodzi, firmy „Dom Handlo- 
wy S. A. Cwejko”, firmy „Górno- 
ślaskie Towarzystwo Przemysłowe” 
Mieczysława Pinińskiego i Tow. 
„Rozłucz*. W jednej np. ze spraw 
Michalski fałszywie zrefenował spra 
wę wiceministrowi Rożnowskiemu, 
wprowadzając go w błąd i naraża- 
jac Skarb na 59 tys. złotych strat. 
Izaakowi Pinesowi polecił wymie- 


du na momenty drastyczne, mogącej łych 3 oskarżonych, Miazgi, wspólni 


narazić na szwank powagę władz 
państwowych. 
Sąd po naradzie ogłosił decyzję, 


ka Michalskiego z Frampolu, Kauf- 
mana, który nakłonił Michalskiego 
do nadużyć w sprawie Pinesa i wre 


mocą której została zarządzona roz-|szcie naczelnika urzędu skarbowe- 


prawa tajna w momentach, gdy bę-| go z Białegostoku, 


dzie mowa o sprawie Pinesa, zarów 
no w czasie odczytywania aktu 0- 
skarżenia, jak i podczas całej roz- 
prawy. Decyzję swą umotywował 
Sad względami na bezpieczeństwo 
gospodarcze Państwa. 

Po ponownem otwarciu drzwi, za 
kończone zostało odczytywanie ak- 
tu oskarżenia, Koniec aktu oskar- 


żenia omawia działalność pozosta: | 


Niesiobędzkie- 
go, który pod wpływem Michalskie- 
go jednych płatników faworyzował, 
dnugich — rujnował. 

Odczytywanie aktu oskarżenia za 
kończone zostało o godzinie 17-ej, 
poczem przewodniczący zarządził 
przerwę do dnia następnego. Dzi- 
siaj rozpoczną składać wyjaśnienia 
oskarżeni Idzikowski, a potem Mi- 
chalski. 


Wiadomości gospodarcze 
"Oś Rzym=Paryż=Londym 
Włochy liczą na Anglię 


Układ włosko-angielski nie zawie 
ra wprawdzie żadnych klauzul go- 
spodarczych, jednakże podpisanie 
jego poczytywane jest we Włoszech 
jako początek odprężenia w położe- 
niu gospodarczem kraju. 

Włączenie Austrji do Rzeszy wy- 
tworzyło w sferach gospodarczych 
pesymistyczny nastrój, wywołany 
obawami zarówno o przyszłość Trie 
stu i stosunków handlowych z b. 
Austrją, jak o wzrost konkurencji 
niemieckiej w krajach naddunaj- 
skich i na Bałkanach. Jasne było, 
że polityka „osi“, łącząca dwa pań- 
stwa o bardzo podobnej sytuacji go 
spodarczej, nie może się przyczynić 
do poprawy położenia we Włoszech. 

Przypuszczają we włoskich ko- 
łach gospodarczych, że po porozu- 


mieniu politycznem z Anglją nastą- 
pi oczekiwana poprawa, tem bar- 
dziej, że i uporządkowanie stosun- 
ków z Francją jest w krótkim cza- 
sie oczekiwane. O ile ziszczą się te 
nadzieje, na pierwszy plan wysunie 
się zapewne sprawa kredytów. Acz- 
kolwiek miarodajne sfery włoskie 
niejednokrotnie zapewniały, że ani 
pragną, ani potrzebują długotermi- 
nowych pożyczek, to jednak koła 
gospodarcze chętnieby widziały mo 
żliwości przedłużenia kredytów rem 
bursowych. Zabiegi banków włos- 
kich w Londynie i na innych ryn- 
kach finansowych w tym kierunku, 
spotkały się z odpowiedzią, że przed 
uregulowaniem stosunków na Mo- 
rzu Śródziemnem są one nieaktua|l- 
ne. 


Zmiesienie clearingu w stosunkach handlowych 
francusko-włoskich 


Z dniem 1 maja wchodzi w życie 
nowy układ handlowy francusko- 
włoski, podpisany dnia 14 kwietnia 
b. r. Układ ten zastąpi dotychcza- 
sowy modus vivendi i układ kom- 
pensacyjny z dnia 11 sierpnia 1936, 
który wygasł w grudniu roku ubie- 
głego. 

Momentem najistotniejszym no- 
wego układu francusko-włoskiego 
jest zniesienie clearingu i przywró- 
cenie wolności obrotów płatniczych 
między obu krajami, dzięki czemu 
odzyskuje swe prawa funkcjonowa- 
nie normalnego kredytu handlo- 


wego. Szereg dyspozycyj przewidu- 
je likwidację zaległych wierzytelno 
ści francuskich, wynoszących w za 
kresie handlowym od 170 do 180 
miljonów franków oraz uregulowa- 
nie wierzytelności finansowych. 
Mobilizacja zaległości handlowych 
będzie przeprowadzona przy współ- 
udziale Banku Francji. 

Nad równowagą wymiany i roz- 
miarami wywozu francuskiego do 
Włoch roztoczy kontrolę komisja 
mieszana, złożona z przedstawicieli 
obu rządów. 


Spadek obrotów handlowych 
między 7.9.R.R. i zagranicą 


„Izwiestja* omawiając 20-letni 
okres istnienia w Sowietach pań- 
stwowego monopolu handlu zagrani- 


cznego podają tabelkę eksportu i 
importu za okres od 1913 do 1937 
włącznie, 


Z tabelki tej wynika, że wywóz w 
roku 1918 wyrażał sie cyfrą 6.596 
miljn. rubli, a wwóz 6.023 miljn. ru- 
bli, podczas gdy w r. 1937 wywiezio- 


no za 1.729 milin. a wwiezżiono na 
sumę 1,341 miljn. Spadek obrotów 
handlowych między ZSRR a zagra- 
nicą rozpoczął się od r. 1930. t. zn 
od chwili realizacji pierwszej piati- 
letki. Według „Prawdy“ wartość 
eksportu w r. 1913 wynosiła 11,6% 
całej produkcji, podeżas gdy w roku 
1987 nie wynosi nawet 1 proc. 


Tanie pobyty w uzdrowiskach 


Z nadejściem maja rozpoczyna się 
już właściwy pełny sezon turystyczny i 
kuracyjny. Wyjazdy w okresie wiosen- 
mym zyskują sobie coraz szerszą popu- 
larność nietylko ze wzgl na panu- 
jącą w tym czasie zazwyczaj piękną po- 
śodę, ale również z uwagi na to, że 
wypoczynek czy kurację w miesiącu 
maju odbyć można znacznie taniej, niż 
w t. zw. sezonie głównym. Szozegó!nie 
korzysśiną formą wyjazdu w celach lecz 
niczych w sezonie wiosennym są poby- 
ty kuracyjne ORBISU w Żegiestowie, 
Morszynie, Muszynie i Inowrocławiu. 
Ceny tych pobytów kałkulowane są i- 
stotme bardzo przystępnie i umożliwia- 
ją odbycie kuracji jak najszerszym rze- 


rzyć najwyższą stawkę podatku do- | szom tnteligencji pracującej. Tak więc 


chodowego, narażając go na straty i 
42 tys. dolarów, uniemożliwiając mu 
przytem obronę. 
PRZY DRZWIACH 
ZAMKNIĘTYCH 
W tej ostatniej sprawie prokura- 
tor zgłosił wniosek o zamknięcie 


drzwi, na czas odczytywania uzasa- 
dnienia aktu oskarżenia, ze wzglę- 


opłata rvczałtowa za 3-tygodniowy po- 
byt w Żegiestowie wynosi zł. 180.—, 
Obejmuje ona pokój w Domu Zdrojo* 
wym z obsługą, całkowite utrzymanie, 
talssę klimatyczną, dwukrotną wizytę | 
lekarska, oraz zabiegi lecznicze w Mo-| 
ści przepisanećj przez lekarza. Ryczałt 
3-tygodniowy w Morszynie kosztuje zł 
185— i obejmuje mieszkanie i pełne u- 
trzymanie w dobrym pensjonacie, 2 wi- 
zyty lekarskie, taksę Eoricyjda orax 10 
kąpieli mimerałnych, lub innych zabie- 
gów. Pobyty ryczałtowe w Muszynie u- 


rządzane są na okres 2, 3 i 4-tygodnio- 
wy. Ryczałt 2-tygodniowy kosztuje zł. 
96.50, tygodniowy zł, 139,50, oraz 4- 
tygodniowy zł. 181.50, przyczem opła- 
ta ryczałtowa obejmuje pokój w pensjo- 
nacie wg. wyboru z pełnem utrzyma: 
niem, dowolną ilość kąpieli mineralnych 
i borowinowych, jedną poradę lekar- 
ską. taksę zdrojową i podatek hotelo- 
wy W Inowrocławiu opłata za pobyl 
2-tygodniowy wynosi zł. 126—, 3-tygo- 
dniowy zł. 185— i 4-tygodniowy zł 
240—, W cenę tę wliczony jest oddziel 
ny pokój w najlepszym pensjonacie, we- 
dług wyboru łącznie z pościelą, świa- 
liem i obsługą, pełne utrzymanie i o- 
pieęka lekarska podczas całej kuracji, 
taksa kuracyjna, orez wszelkie kąpiele 
i zabiegi lecznicze według ordynacji le- 
karza. 

Kto „spędzić pragnie urlop wiosenny 
w Zaleszczykach, gdzie w tym czasie 
panują już iście bpcowe upały, zgłosić 
się powinien do najbliższej placówki 
ORBISU i zapisać się na pobyt ryczał- 
towy w komfortowym pensjonacie „Mo- 
rela". Opłata zu pobyt 7-dniowy, obej- 
mujący pokój, pełne utrzymanie i obsłu 
gg wynosi zł. 32.50, za pobyt 10-dniowy 
zł. 46—, 2-tygodniowy zł. 64.—, 3-ty- 
śodniowy zł. 94.50, 


| 
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Problemy przemysłu, handlu i żeglugi 


Mowy min. Romana 


(jmt). Obszerne przemówienia. 
które. minister Antoni Roman wy- 
głosił w Sejmie i Senacie z okazji 
'©zpatrywania budżetu ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, ukazały się o- 
becnie pòd postacią samodzielnej. 
broszury, objętej ogólnym tytułem 
„Problemy i wytyczne w dziedzinie 
przemysłu, handlu į żeglugi". 

Treść obrazuje ostatnie prace 
„ministerstwa Przemysłu i Handlu w 
tych trzech zakresach, a sporo miej- 
sca poświęcono w niej sprawie uprze 
mysłowienia kraju. 

Na samym wstępie już, zapowia- 
dając omówienie najważniejszych 
zagadnień, będących przedmiotem 
prae ministerstwa, p. minister Ro- 
man stwierdza: 

„W khierarchji tych zagadnień na 
pierwszem miejscu była i musi być 
nadal idea uprzemysłowienia kraju. 
Konstatuję, że idea ta zrobiła w na- 
szej ópinjt duże postępy, upowszech- 
niając się coraz bardziej i znajdując 
coraz szersze zrozumienie wśród o- 
gółu naszego społeczeństwa. Uwa- 
żam. więc za zbędne dalsze argumen- 


towanie konieczności uprzemystowie 
nia kraju. Poprzestanę tylko na 
„twierdzeniu, że dążenie do szybkie- 
go uprzemysłowienia kraju stanowi 
już nie podlegający dyskusji dogmat 
kierujący materjalnemi poczynania- 
mi narodu polskiego“. 

I dalej: 

„Ambicją mą nie jest kierować 
resortem, nadzorującym przemysł, 
lub resortem, opiekującym się tylko 
już istniejącym przemysłem, lecz re- 


sortem, „który nazywać się winien 
Ministerstwem _ Uprzemystowienie 
Kraju“. 


I jeszcze dalej: i 

„Uprzemysłowienie kraju stanowi 
wspólny i naczelny nakaz naszej ra- 
cji stanu — tak polityczno-wojsko* 
wej, jak i społeczno - gospodarcze: 
Wobec tego polityka uprzemysłowie* 
nia kraju winna być centralnym 
punktem naszych wysiłków”. 

Broszura zawiera cztery mowy 
wygłoszone w ciągu sesji 1938-89 W 
komisjach budżetowych Sejmu i Se- 
natu i na plenum Sejmu w lutym 
bież. roku. 


Dodatek samorządowy do podatku dochodowego 
w powiatach przyłączonych do woj. poznańskiego 


Na mocy ustawy z dn. 12 czerwca 
1987 o zmianie granic województw: 
poznańskiego, pomorskiego, warsza- 
wskiego i łódzkiego, gminy i powia- 
towe związki samorządowe powia- 
tów:. lipnowskiego, nieszawskiego, 
ryrmickiego, gocławskiego, kaliskie- 
go, konęckiego; konińskiego i turec- 
kiego uzyskały z dn. 1 kwietnia 1938 
roku prawo pobierania, w myśl art 
24 ustawy o państwowym podatku 
dochodowym, dodatku samorządowe- 
go do państwowego podatku docho- 
dowego od uposażeń, emerytur i wy- 
nagrodzeń za najemną pracę w wy- 
sokości 8 proc. dochodu, przekracza- 
jącego w stosunku rocznym kwote 
4.800 zł. 

Jeżeli zatem na obszarze którego- 
kolwiek z wyżej wymienionych po- 
wiatów zapadła uchwała właściwego 
organu, stanowiącego o pobieraniu 
wspomnianego dodatku z dn. 1-go 
kwietnia 1938 r., służbodawcy po- 
winni potrącić poraz pierwszy ten 
dodatek przy wypłacie wynagrodze- 
nia na mies, kwiecień 1938 r. į wpła 


cić potrącone kwoty (zarówno po- 
datku państwowego jak i dodatku 
samorządowego) do kasy właściwe” 
go urzędu skarbowego. 


Państwowy Instytut 


Eksportowy 
zakłada delegaturę 


w Gdyni 


Na mocy decyzji ministra Prze” 
mysłu i Handlu została powołana 
do życia w Gdyni Delegatura Pań- 
stwowego Instytutu Ekspontoweg0: 
Delegatura ta będzie miała za 24” 
danie m. in. czuwanie nad sprawno 
ścią obsługi wywozu. Delegatura 
P. I. E. będzie współdziałała w za- 
kresie swojej właściwości z zainte- 
resowanemi urzędami i instytucja” 
mi na terenie Gdyni. 

Biuro Delegatury mieścić się be” 
dzie w wolnym obszarze celnym por 
tu gdyńskiego, gmach Urzędu Mor- 
skiego. Biuro rozpocznie działal- 
ność z dniem 1 maja b. r. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY 

Na wczorajszem zebraniu giełdy walu 
towo - dewizowej w Warszawie tenden- 
cja dla dewiz była niejednolita, przy 
obrotach małych. Notowano: Amster- 
dam 295,30, Bruksela 89,55, Oslo 133, 
Paryż 16,55, Praga 18.41, Sztokholm 
136.50. Bank Polski płacił za dolary a- 
merykańckie 5,27, kanadyjskie 5.25, flo- 
reny holenderskie 294,30, franki fran- 
cuskie 16.25, szwajcarskie 121,50, belgi 
belgijskie 89,30, funty angielskie 26,37, 
palestyńskie 25.95, guldeny gdańskie — 
99,75, korony czeskie 12.50, korony duń 
skie 117,65, korony norweskie 132,35, 
korony szwedzkie 135,85, liry włoskie 
23, marki fińskie 11.25, niemieckie 103, 
niemieckie srebrne 113. | 


AKCJE 
Na rynku akcyjnym tendencja była 
mocna, przy zmniejszonych obrotach. 
Notowano;: Bank Polski 115,50 — 116, 


arie 35, Ostrowiec 56,25, Żyrardów 
65,50. 
PAPIERY PROCENTOWE i 

Dia papierów procentowych tenden 
cja była utrzymana, przy większych 0” 
brotach 4 i pół proc. pożyczką wewnętrz 
ną. Notowano: 3 proc. inwestycyjna 
em. 84, II emisja — 83, 4 proc. dolaro- 
wa 42.50, 4 i pół proc. poż. wewnętr” 
na 65.75, 4 proc. konsolidacyjna 68.157 
69.25, 5 proc. konwersyjna 70.25, 4 ! Pó 
proc. ziemskie 64.25 — 64.50, 5 CZE 
Warszawy z r, 1933 — 71.25, odcinki p 
1000 złotych — 71.50. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Dolarówka 42,5. 
Inwestycyjna I em. 84. 
Inwestycyjna I em. 83. 
Konsolidacyjna 69,25, 
4 i pół proc. Poż. Wewn. 65,75. 
Konwersyjna 70.25. 


Giełda zbożowa 


Na wczorzjszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo - towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 427 ton, w tem żyta 90 
ton. Notowano za 100 kig. parytet wa- 
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jed- 
nolita 28.50 — 29, zbierana 28 — 28.50, 
czerwona szkdsta 28.50 — 29, żyto I st. 
21 — 21.50, jęczmień I st. 17.75—18, II 
stand. 17,25 — 17,50, III st, 16.75 — 17.23 
owies I st. 21.25 — 22, II st, 1975 —; 
20.25, gryka 17.25 — 17.75, wyka 21,75— 
22.75, peluszka 25 — 26, proso 20.25 — 
20.75, ząb południowo = afrykański z 
workiem 24.50 — 25.50, ząb amerykań- 
ski 32 — 33, mąka pszenna wyciągowa | 
43 — 43.50, gat: I 40 — 42,50, gat. I-A| 
38 — 40, gat. II 31 — 32.50, gat. II-A- 
26.50—29.50, gat. III 23.50—26.50, mąka 
pastewna 16 — 17, mąka żytnia gat. l 
31.75 — 32.75, gat. I-szy do 65 proc. 
29.25 — 29,75, gat. II 19.50 — 20.50, ra- 
sowu 22.50 — 23.25, mąka zżiemniacza- 
na „superior” 30 31, otręby: pszen* 
ne grube 16.25 — 16.75, pszenne śred- 
nie 14.75 — 15.25, pszenne miałkie 14.75 
— 15,25, otręby żylnie 12.25 — 12.94, 


otręby jęczmienne 13,75 — 14.25 groch 
polny 24 — 26, groch zielony 37 lobies 
groch Victoria 28 — 29, łubin nie>'"" 
ski 13,50 — 14, łubin żółty 14.25 z7 
14,75, rzepak ozimy z workiem , 4 
jary 51 — 52, rzepik ozimy i Jary bie: 
50, seradela 32.50 — 33, mak mie Gie 
ski 115 — 120, koniczyna czerwona To, 
rowa bez grubej kanianki 75 — 
czerwona bez kanianki o cryst. 25 
a 135; sny autoga i mec ; 
a bez kanianki o czyst. r 
s. komey TEA — 250, ma” 
uch iane 19.50 — 20, . 
15.25 — 15.75, makuchy słonecznikow 
16.50 — 17, śrut sojowy 22.25 aki fa” 
ziemniaki jadalne 4 — 4.25, ziem» sadze” 
bryczne 3.25 — 4, ziemniaki — 12807 
niaki — 10 — 12, słoma żytnia P gat. 
wana 6 — 7.50, siano prASOWACE ona 
I-szy 10.50 — 11, gat. II 8 — 9 nasiona 
buraków pastewnych 75 — 85, rajgras 
marchwi. pastewnej 150 — 170, pa: Es 
angielski 70 —— 80, 

lucerna feancuska 195 — 206, 
37 — 9. 
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POGODA NA DZIŚ 


Pogoda o zachmurzeniu zmiennem, z 
Wwiększęmi przejaśnieniami w południo* 
wej połowie Polski, a z przełotnemi o- 
padami w północnej. Temperatura 
dniem do 10 st. Umiarkowane wiatry 
z kierunków zachodnich. 


W teatrach 


Teatr Wielki: „Manewry jesienne”. 

Teatr Narodowy: „Cyrano de Berge- 
nac", Pocz. o godz. 8-ej wiecz. 

Teatr Polski: „Pygmalion”. 

Teatr Letni „Dama od Maksyma”. 
ocz. o godz. S-ej wiecz. 

Teatr Mały: „Asmodeusz”. 

Teatr Nowy: „Dar Poranka”, pocz. o 
todz. 8-ej. 

Teatr Ateneum: „Szóste piętro”. 
j os Malickiej: „Jastrząb wśród go~ 
gbi", 

Teatr Kameralny: „Niewiniątka”, 
Rosyjskie Studjo Dramatyczne: „Bu- 
rza”, przedst. w piątki soboty i nie- 
ziele, 

Teatr 8.15: „Księżna Fedora”. 

Teatr Wielka Rewja: "Dudek". 
Cyrulik Warszawski: „Oś Cyrulik — 
arszawa”, 

Małe - Qui - Pro Quo [Cukiernia | 
jemisfska, Mazowiecka 12): „Skąd — | 
swąd" Tziś tylko jedno przedst. o g.l 
1.30 wiecz, | 
„nsiytui Reduty (Kopernika 36-40): | 
uTeorj, E'nsteina”. Pocz. o g. 8.30 w.: 


Temane 
INFORMACJE O FILMACH DOZWOL. , 
DLA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25. 
Seenen 


W Kinach 


Adria: „Korsarze”. 


Atlantic (Chmielna 35): „Dzisiaj  za-| cie nad nią nadzoru i opieki pań: | polski", „Chambery“ i 


wsze”, 
qeattyk (Chmielna 35): „Pani Walewe| 
a", 


| 


f 


Capitol (Marszałk. 125): „Wrzos”. 
Casino (N. Świat 50): „Przygoda pod 
Paryżem”, 
Colosseum: (N. Swiat 19): 
Wa trzynastka”. 
Elite; „Trędowata” 
towski", 
Europa: „Obcym wstęp wzbroniony”. 
ilnermonja; „W cztery oczy”, 
Hollywood: „Tango Notturno", 
Imperial: „Płynne złoto”, 
ltalja; „Gdy kwitną bzy", 
„Kino paraíji św. Andrzeja; „Ada, to 
e wypada". 
Majestic: „Znachor”. 
Mewa: „Trójka hultajska” i „Jedna 
miljon". 


„Szęzęśli- | 
i „Ordynat Micho! 


Konie na start— bomba w górę 


W niedzielę początek wyścigów konnych w Warszawie 


Już w najbliższą niedzielę, dn. 24j wyścigów do godności cennej insty- 
b.«m., rozpocznie się w Warszawie | tucji, 

sezon wiosenny wyścigów konnych, 
selekcyjno- 


czyli dorocznych prób 
hodowlanych. 

Że wyścigi w swojem założeniu to 
nie „totalizator* i nie „zabawka w 
koniki* jest to już wiadome wszy- 
stkim interesującym się poważniej 
temi zawodami. Wyścigi to jeden z 
najstarszych sportów, to niemała i 
pożyteczna praca nad udoskonale- 
niem konia. Tylko drogą prób wy- 
ścigowych, na turfach publicznych, 
można uniknąć degeneracji rasy 
końskiej. W organizmach zwierzę- 
cych, a więc i końskim, drogą ewo- 
lucji, stale dokonywują się rozmai- 
tego rodzaju przemiany, zatem ra- 
cjonalna hodowla koni nie może być 
opartą jedynie na podstawach hip- 
pologiczno - teoretycznych. Funda- 
mentem, na którym zbudowano jej 
rozwojową pomyślność, jest mate- 
rjał stadny chowany selekcyjnie. 

Skarbnicą doświadczeń, w dziedzi- 
nie hodowli, jest Anglja, twórczyni 
rasy konia pełnej krwi, któremu żad 
na inna rasa jak dotąd w dzielności 
nie dorównała. Próby selekcyjne w 
znaczeniu dzisiejszych wyścigów zo- 
stały zapoczątkowane w Anglji już 
na początku drugiej połowy XVIII 
stulecia. Przyniosły one z biegiem 
czasu najpierw rozpowszechnienie 
hodowli koni, następnie rozciągnię- 


X 

Z naszych programów wyścigo- 
wych najważniejszy i siłą rzeczy na- 
dający kierunek całej u nas hodowli 
koni pełnej krwi, program warszaw 
skich wyścigów przewiduje w sezo- 
nie wiosennym 37 dni wyścigowych. 

Będziemy więc, jak to miało miej- 
sce od całego szeregu lat, rozgrywać 
te same, specjalnie dla 3-letnich ko- 
ni przeznaczone klasyczne nagrody, 
jak „Rulera”, „Produce“, „Derby“ 
i wyłacznie dla klaczy wszystkich 
krajów zarezerwowaną nagrodę Wio 
senną. Te same co i dawniej porów- 
nawcze próby dla 3-letnich i star- 
szych koni: nagrody „Jubileuszową”, 
„Kozienic“ i specjalnie dla 3-let. i 
4-letnich klaczy wszystkich krajów 
zarezerwowane nagrody „Krasne“ i 
„Tm. XIV puł. Ułanów Jazłowiec- 
kich“. Serję klasycznych nagród dla 
koni starszych rozpoczyna nagroda 
„Im. J. hr. Zamoyskiego”, za nia 
idzie nagroda „Im. St. Wotąwskie- 
go“; trzecia zkolei to najzaszczyt- 
niejsza z serji tej, zupełnie otwarta. 
bez żadnych ograniczeń, nagroda 
„Tm. Pana Prezydenta Rzęczypospo- 
litej”, czwarta to nagroda „Im. Ka- 
walerji Polskiej“. 

Rozegrane zostaną te same jak za- 
wsze tradycyjne cenne handicapy: 
„Otwarcia*, „Małopolski, „Wielko- 
„Kordjana”, 


| stwowej, nakoniec ząś podniesienie | W gonitwach, o których mowa weź- | 


mie udział elita naszych wyścigow- 
ców. Dla większości końskiego ma- 
terjału, mającego być sęlekcjonowa- 
nym, program przewiduje rozgryw- 
kę w sezonie wiosennym około 250 
gonitw o nagrody grupowe, tej sa- 
mej co roku zeszłego wartości i tak 
samo na 6 kategoryj podzielonych. 

Jak zwykle tak i w tym roku, wię- 
cej intensywna przygotowawcza ro- 
boła rozpoczęta została w lutym. Wa 
runki klimatyczne do połowy marca 
były dość przychylne dla treningu 
koni, jednak (trwająca od przeszło 
miesiąca niepogoda stanęła na prze- 
szkodzie w najważniejszej fazie, 
końcowej ostrej robocie koni w te- 
renie. 

Supozycie robione o wartości ko- 
nia, na zasadzie li tylko przygoto- 
wawczych galopów w 90% okazują 
się zawodne, poprzestajemy więc na 
ogólnikowem określeniu, że więk- 
szość koni przezimowała dość dobrze 
Obecnie wróciły już wszystkie zi- 
mujące po wsiach stajnie wyścigo- 
we. Po kilkumiesięcznej ciszy, na 
Polu Mokotowskiem zaczął się zno- 
wu ruch. 


Na naszym stołecznym torze ze- 
brało się w r. b. około 580 sztuk ko- 
ni. W liczbie tej mieści się około 
230 dwulatków, które zadebiutuja 
dopiero w jesiennym sezonie, reszta 
to 8-letnie i starsze, mające wziąć | 
udział w próbach nadchodzącego se- 
zonu, a reprezentujące barwy 89-ciu 
właścicieli stajen. J. Myszkowski. 


Polski iloć przez Atlantyk 


którego prawdopodobnie nie hędzie 


Niektóre stołeczne. pisma popo- 
łudniowe, bijące zazwyczaj rekord 
„sensacyjności”, podały obszerne 
informacje o szykującym się rzeko=| 
mo wielkim locie polskim przez A-| 
tlantyk do Polski. | 

Lot ten, według tych doniesień, 
odbyćby się miał na samolocie ko- | 
munikacyjnym „Lockheed 14%, na! 


trasie, liczącej 20.000 kilometrów, ' 
prowadzącej z Los Angeles poprzez 
Amerykę środkową i Brazylję do 
Natalu, a stamtąd przez Atlantyk 
południowy i przez -= Dakar — do 
Polski. 

Pisma te ustaliły już nawet zało- | 


Miejski: „Hiszpański motyl", 

owa Tombola: „Ucieczka Tarzana" í 
Matura", 

Palladium: „Pensjonarka", 

Pan; „Buziaczek”, 
Petit Trianon: „Panna Mania" i „Kraj 
Mości”, 


Rialto; „Świat mówi o nas”. 


gẹ samolotu w osobach: dyrektora 
P.L, L. Lot“ mjr. pil. Wacława 
Makowskiego, pilota komunikacyj- 
nego Wysiekierskiego i dwóch ra- 
djooperatorów Piskorza i Życzew- 
skiego. 

Otóż dowiadujemy się z jaknaj- 
miarodajniejszego źródła, iż polski 


- wiórkowamie, cykli. | 
Froterowanie nowanie, Siig i 
opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dyzynłekcja, od pluskiew, esy- 
szcremie tapet į sufitów pastą na sucho, 
oraz stała ich konserwacja, robota fa- | 
chowa. Cegielski. Browarma Nr. $, tel. i 
6-28-92 


lot przez Atlantyk nie znajduje się 
w chwili obecnej nawet w sferze | 
realnych planów. Mjr. Makowski; 
bawi rzeczywiście w zakładach | 
Lockheeda pod Los Angeles, gdzie 
przeprowadza loty treningowe na 
aparatach, które zakupują P. L. L. 
„Lot“ i z których pięć samolotów. 


| komunikacyjnych odeszło już droga 


morską do Polski. Co się zaś tyczy 
owego lotu z Los Angeles przez A- 
tlantyk do Polski, to trudności są 
tak wielkie, iż żadnego dotad pro- 
jektu nie skonkretvzowano i praw | 


m 
4 


| 


Radio 
SOBOTA, 23 kwietnia 

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny, 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół, 11.15 Au ycja 
dla szkół. 11.45 Dawna muzyka skrzyp 
cowa (płyty). 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 15.45 Teatr Wyobraź- 
ni dla dzieci. 16.15 Utwory Benatzky'e- 
go i Stolza w wyk. Ork. pod dyr. A- 
dama Hermana (z Krakowa). 16.50 Poga 
danka aktualna. 17.00 „W sklepie imć 
pana Hebanowskiego” — wygł, dr. Lu- 
cjan Kurdybacha (ze Lwowa). 17.15 Re- 
cital śpiewaczy Olgi Tiedeberś — so- 
pran.. 17.50 Nasz program. 18.00 Wia- 
domości eporłowe, 18.10 Pogadanka spo 
łeczna. 18.15 Płyty. 18.30 Program na 
jutro. 18.35 Audycja dla wei. 19.00 Au- 
dycja dla Polaków zagranicą. 19.50 Po 
gadanka aktualna. 20.00 Muzyka tane- 
czna. 21.40 Konkurs chórów regjonal- 
nych. 22.15 „Święty Jur — grom wio- 
senny" — audycja literacko - muzycz- 
na w oprac. Wandy Dobaczewskiej, (z 
Wilna), 22.50 Ostatnie wiadomości dzien 
nika wieczornego, Przegląd prasy i Ko- 
munikat meteorologiczny, 


SOBOTA, 23 kwietnia. 
15.45 „Pastuszka i kominiarczyk” 

— słuchowisko dla dzieci. 
17.15 Recital śpiewaczy Olgi Tiede 


berg, 

18.35 Audycja dla Polaków za- 
granicą. 

20.00 Muzyka taneczna. 

21.40 Konkurs chórów regjonal- 
nych. 

22.15 „Święty Jur — grom wiosen- 
ny” — aud, literacko-muzyczna. 


WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Płyty. 13.50 Parę informacyj. 
13.35 Program na jutro. 14.00 Muzyka 
lekka: z płyt. 15.00 Pogadanka aktual- 
na. 1510 Wiadomości sportowe. 15.15 
1000 taktów muzyki w wyk. Zespołu Ste 
fana Rachonia. 18.00 Muzyka lekka z 
płyt. 19.05 Muzyka polska. 19.55 Życie 
kulturalne stolicy. 22.00 „Z mowych to- 
rów poezji” — aud. w oprac. Władysła 
wa Sebyły. 22.15 Muzyka lekka i tane« 
czna z płyt. 

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
24.00. 1. Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 2. Lekka muzyka polska 
w wykonaniu orkiestry Adama Furmań 
skiego, W przerwie: „Przysposobienie 
Wojskowe Młodzieży w Polsce” — 
wygł. dr. Wacław Radziwonowicz. 3. 
„Tam, gdzie urodził się Chopin" — po» 
gadanka w języku angielskim — wygłosi 
Ellinor Zaleska. 4. „Wczoraj i dziś” — 


| piosenki w wyk. Haliny Rapackiej 


NIEDZIELA, 24 kwietnia 
WARSZAWA I (Raszyn) 


8.00 Sygnał czasu i „Polonez wielka- 


i nocny". 8.05 Dziennik poranny. 8.15 
Amdycja dla wsi. 9.00 Regjonalna trans- 


misja z Tarnopola. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek sym- 
foniczny (z Poznania). 13.00 Przegląd 
kulturalny, 13.10 „Ze Zbaraża do Topo- 
rowa" — fragment z „Ogniem i Mie- 
czem”. 13,30 Muzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 15,45 Wszystkiego po 


: s Haia ‘a | trochu — audycja dla dzieci. 16.05 Re- 
dopodobnie pomysł ten wcale nie cital fortepianowy M. Horszowskiego. 
dojdzie do skutku. 16.45 „Amer — ponury cień Sahary'— 


|) 
oma: „Królestwo zakochanych”. | 
Sokół: „Dziewczęta z Nowolipek', | 


sDVZGÓ 


ste 


Studjo: „Szalona Claudette”, 
Stylowy; „Zbłądziłam”, 

Światowid; „Żółty pirat", 

Świt; „Władczyni puszczy”, 

on: „Robert i Bertrand”, 

ciecha: „Romans szulera”. 

ictona: „Kobiety nad przepaścią”. 
anda: „Panna Lili" i rewja z udzia- 
K. Krukowskiego i J. Lawińskiego, 


si I ARCELI DOBRZYŃSKI 


oroby weneryczne, skórne i płciowe, 
rackiego 15, m. 4, teL 690-093. Przyj- 
je od 9 — 2i 5 — 8 wiecz. 307, 


Stefan Jaracz, Nobisówna, Jara- 
czówna, Pośpiełowski, słowem cały 
znakomity zespół teatru „Ateneum“ 
pod wytrawną batutą reżyserską 
Stanisławy Perzanowskiej, uczynił 
istotnie niemały zaszczyt bliżej mi 
nieznanemu p. Alfredowi Gehri, wy 
stawiając jego „sztukę“ w Warsza- 
wie i do tego wystawiając ją na 
tym poziomie, w ten sposób! Przed 
stawienie tej banalnej i sentymien- 
talnej błahostki jest jednem z naj- 
lepszych osiągnięć teatralnych bie- 
żącego sezonu, tak, iż żal trochę 
bierze, iż ta znakomita rama sceni- 
czna dostała się właśnie p. Gehri, 
właśnie jego „Szóstemu piętru* — 
a nie czemuś, coby naprawdę bar- 
dziej zasługiwało na to zgoła nie- 
byle jakie wyróżnienie. 

Znakomite jest bowiem w tej in- 
scenizacji „Szóstego piętra“ niemal 
wszystko: bardzo dobre pomysłowe 
rozwiązanie układy scenicznego na 
małej scence „Ateneum“ przez Da- 
szewskiego, i postawienie poszcze- 
cólnych ról, i cała atmosfera przed 
stawienia, pełna ciepła i jakiejś bli 
skiej serdeczności. Wielka w tem 
zasługa Perzanowskiej, wysuwaja- 
cej się coraz bardziej na czoło na- 
szych reżyserów. 

No i Jaracz! Jaracz w tej roli 
nieporównany! Cóż za nadzwyczaj- 
na ekspresja środków i zadziwiaja- 
ca ich prostota przy całem ich bo- 
gactwie i różnorodności! Tak grać 


Z FILAHARMONJI 
Dzisiaj, w sobotę, o godz. 12-ej w po- 
„lie odbędzie się recital skrzypcowy 
s£tnej wirluozki Idy Hendel, która 
“ecila prawdziwe triumfy w licznych 
astach europejskich. W programie 60 
Y Brahmsa (d-moll), Tartiniego (Trille 
diable), koncert G-dur Mozarta, o- 
utwory (Dworzaka, Kreislera i in. 
H fortepianie prof. Jerzy Lefeld, 
itro, w niedzielę, cze się pora- 
muzyczny, którym dyrygować bę- 
$ p. Józef Ozimiński, Głównym nu- 
cem orkiestrowym będzie piąta sym- 
à Beethovena. Solistkami będą pp.: 
Ylja Węgrzynowska, która śpiewać 
Zie arje operowe Mozarta i pianist- 
„Edwarda Patron - Hellerowa, która 
kee z-orkiestrą Fantazję Paderew- 
0. 
wm" r T 4 


x f nile w) „U GŁÓW 


+ » 


pietro“ 


Alfreda Gehri — TEATR „ATENEUM“ 


ojca — prawdziwego 
potrafi w Polsce żaden nasz aktor. 

Rozkoszną niespodzianką jest też 
w „Szóstem piętrze“ Jaraczówna: 
Ta młoda artystka — w „Cieszmy 
się życiem!”, napróżno łamiąca się 
z rolą kapryśnej narzeczonej — w 
sztuce p. Gehri okazała się dojrzałą 
i świetną artystką charakterystycz- 
ną, bardzą pewna swych możliwo- 
ści i środków. Kto wie, czy właśnie 
rola Żermeny nie będzie stanowić w 
karjerze dramatycznej Jaraczówny 
etapu istotnie zwrotnego. 

Bardzo miła — troszeczkę, tro- 
szeczkę za płaczliwa — dziewczęca 
i młodzieńcza jest Nobisówna. Świe 
tnie prezentuje się znakomicie do 
tezo ucharakteryzowana Zahorska. 
Pośpiełowski jest aktorem miłym, o 
dobrych warunkact. zewnętrznych 
-— tak, iż ostatecznie wierzy się w 
to, iż niejednej kobiecie może za- 
wrócić w głowie. Łuszczewski, Ka- 
linowicz, (iruszeckń „bardzo do- 
bra), Bonacka, Kryńska i wszyscy 
wykónawcy ról pomniejszych zgra- 
ni sg doskonale i tworzą razem ze- 
spół pierwszorzędny, niemal zupeł- 
nie bez skaz i usterek. 

t6ż więcej! Cóż więcej przede- 
wszystkiem © saniej sztuce? 

Niewiele. Rzecz to bardzo blaha 
— miła i przekonywujaca tylko wte 
dy, kiedy się śmieje, zawodząca nie 
mal zupełnie w momentach gramati 
tycznych. Sam pomysł dobry. Wi 


opowieść mówiona. 17.00 Podwieczorek 
przy mikrofonie, 19.00 Powszechny Te- 
atr Wyobraźni „Kurocek i gaicek" — 
kie przekroje domów wielkomiej- | słuchowisko. 1925 Transmisja z H do- 
skich; żyjacych własnem życi rocznego biegu „Raszyn — Warszawa 
skich, żyjących własnem życiem A o nagrodę Polskiego Radja, 1940 Prze- 
ale skupienie akcji w mansardach | mówienie wicepremjera i Min. Skarbu 


j dzieliśmy już wprawdzie nieraz tą- 


ojca — nie | szóstego piętra i wypełnienie ich! inż. Eugenjusza Kwiatkowskiego. 20.35 


swoisty kę - j AES | Program na jutro. 20.40 Przegląd poli- 
swoistym rozgwarem cierpień l u- * tyczny. 20.50 Dziennik wieczorny. 20.58 
miechów ludzkich jest miłe i dość Transmisja fragmentów meczu teniso- 
nowe. Parę typów ludzkich, posta- | wego „Polska — CY i Wiadomo- 
„JONY + ; $ci spor „. 21.15 „Dwaj autorzy w 
wionych jest zreszta dobrze, ze zna | Si sportowe pr b. ` 

z RE Jesi Na à dobrze, s NA poszukiwaniu tematu Wesoła Sy- 
Jomośćią sceny i jej wymagań. Do- rena — w opr. S. Karpińskiego. 21.43 
bry jest przedewszystkiem pan Ho- Reportaż + VII Walnego Zjazdu Dele- 
chepot, zabawny grafoman, dyktu- | gatów Federacji Polskich Związków 
PPS (AR + ol s Obrońców Ojczyzny. 22.05 „Opowieść 
Jacy córce nieskończone tasiemce o Wagnerze” w opr. prof. dr. Z. Jachi- 
sensacyjnych powieści—-szkoda tyl- | meckiego (z Krakowa). 22.55 Ostatnie 
ko, iż naczelna akcja „Szóstego pię | wiadomości dziennika wieczornego. Ko- 

PILA s * | murka 1eteorol. 

tra“ (historja studenta — Don JUa | PEZERZY aż 
na, nie przepuszczającego na swo- 
jej drodze żadnej ładnej kobiety i 
łamiącego bezwzglednie napotkany 
przypadkowo kwiat: niewinną, mło- | 


| 
la, chora dziewczynkę) troszkę ‘i: 
| 
| 
| 
l 


NIEDZIELA, 24 kwietnia, 
Regjonalna transmisja z Tarnopo- 
au. 
13.30 Muzyka obiadowa. i 
17.00 „Podwieczorek przy mikro- 


fonie” (z Tarnopola). 
19.00 „Kurocek i gajecek” 

chowisko. 

19.40 Przemówienie 

jera Min. Skarbu 

Kwiatkowskiego. 
21.15 „Wesoła Syrena", 
22.00 Opowieść o Waśgnerze, 


aa, 

bardzo przypomina takie właśnie 
sensacyjne powieści na metry czv 
No, i ta sentymentalna 
szlachetność do tego, ten cnotliwy 


słu- 


wiceprem- 
inż. Eug. 


odcinki, 


i wierny Józio i cała ta kompanja 
ludzi z szóstego piętra, ukrywajaca 
pod pozorami szorstkości t. zw. 
„Złote serca"... Póki zreszta p. Gehri 
chce tylko śmiać się i bawić 


WARSZAWA II (Mokotów) 

11.45 Umberto Giordano: Andrzej 
Chenier" opera w 4-ch aktach. 16.58 
Program na jutro, 17.00 Przerwa. 22.00 
Trans. fragm. biegu „Raszyn War- 
szawa”, 22.00 Muzyka lekka (płyty). 


— þa- 
wi się wraz z nim i widz — gorzej, 
znacznie gorzej, kiedy chce wzru- 
sze* lub moralizować. PROGRAM AUDYCYJ 


Mimo to, to wyjątkowo świetne | STACYJ KRÓTKOFALOWYCH ; 
przedstawienie mą zapewnione po- | 24.00. 1. Dziennik w języku polskim 


| 


` ty andie'ski 2. Co sły ś w Sporcie 
wodzenie. Należy sie ono przede- |* POD ANAS RE co Spaan 5 a Po. 
Mozwsfkj  PANEP P EEV > polskim. 3. Chwilka dla dzieci. 4. Po- 
m e mentieatrowi:I istotnie Zna- | gądanka aktualna. 5. Edward Jasiński 

KĘ 


komitemu zespołowi 


, - zespołowi, 
jakich naprawdę mało. 


| śpiewa polskie piosenki, 6. Gawęda ze 
| słuchaczami w języku angielekim. 7. Dro 
4 Ch | bne utwory na kwartet smyczkowy. 8. 

9r; Nowela Kazimierza Tetmajera p. t. „Ka 


drasowego Kuby Zmartwychwstanie”= 


Str. 8 


Sulejów przed sezonem 


Jakkolwiek jeszcze śnieg pró- 
szy i zaczyna się już drugi mie- 
siąc wiosny kalendarzowej PIM 
wróży nam za dni parę nasta- 
nie prawdziwej wiosny. 

Chcąc się przekonać, czy słu- 
szne były skargi, niejednokrot- 
nie w roku ubiegłym umiesz- 
czane w „Dzienniku Narodo- 
wym”, na warunki bytowania 
letników w Sulejowie, udaliśmy 
się Jprzed paru dniami do nad- 
Pilicznego Grodu, niby w po- 
szukiwaniu letniska. Wszystkie 
„okazałe” gmachy willowe i 
budki stoją jeszcze pozamyka- 
ne z niesprzątniętymi setkami 
much, które zginęły śmiercią 
głodową, z rozpaczy po letni- 
kach; po kątach wiszą „piękne” 
firanki z pajęczyny; w ścianach 
sterczą różnego kalibru bezpla- 
nowo powbijane gwoździe, za- 
stępujące w Sulejowie szafy; 
kuchnie szczerzą poszczerbione 
paszcze, albowiem  „fajerek” 
brakuje od lat kilkunastu w Su- 
lejowie. Wszędzie panuje „mi- 
ły” swojski brud, gdyż na bie- 
lenie, co się nazywa, remontem, 
jeszcze zawcześnie. Brudne jest 
wszystko, zaczynając od (kla- 
mek, drzwi niemalowanych od 
początku, aż do popaczonych 
okien, zamykanych na prymi- 
tywne haczyki, nie mówiąc już 
o.. meblach, połamanych sto- 
łach i stołkach i powyginanych 
w rachitycznym spazmie łóż- 
kach żelaznych. 

Trzeba oddać sprawiedliwość, 
że w większości „pałaców” Su- 
lejowskich nawet i takie ume- 
blowanie należy do rzadkości. 
Nic więc dziwnego, że ciągną 
do Sulejowa karawany letni- 
ków, nawet z naczyniami do 
swojej potrzeby, nie mówiąc o 
meblach. 

Warto by było patrycjuszów 
Sulejowskich chociaż przy po- 
mocy pokazu kinowego zapo- 
znać z warunkami bytowania 
letników, nawet w mieszkaniach, 
wynajmowanych u chłopów w 
zapadłych wioskach Małopol- 
ski, Śląska i Poznańskiego. 

Nie od rzeczy będzie zazna- 
czyć, że w okresie letnim do- 
chodzą jeszcze do tych rozko- 
szy udręki komunikacyjne, nie 
wspominając już o tumanach 
kurzu, nigdy nie opadającego. 


Za te wszystkie rozkosze ceny 
mieszkań są zupełnie pensjona- 


| FABRYKA PAPY DACHOWEJ 


gnionej jakości, smoł 
| kach, lepnik, pak, kar 


H. Z. Pacanowski i Syn 


Piotrków, Tryb. Aleja 3 Maja 6 tel. 10-64 


Poleca: Papę dachową czarną i białą niedości- 
w pierwszorzędnych gatun- 
olineum oraz blachę cynko- 
| wą we wszystkich gałunkach. 
Fabryka nasza gruntownie przebudowana z za- 
|| stosowaniem najlepszych udoskonaleń zdobyczy tech- 
| nicznych, według najnowszego systemu. W wyniku 
przeprowadzonych ulepszeń w produkcji, uzyskaliś- 
my pierwszorzędne gatunki papy i wyrób kalkuluje 
się nam znacznie taniej, w związku z czym: | 
Ceny nasze z SOSEN 


towe, których by się nie pow- 
stydziło żadne uzdrowisko w 
Polsce, gdyż za przeciętne dwie 
klitki trzeba płacić od 150 zło- 
tych; za większe zaś „aparta- 
menty” 300 i więcej złotych. 

Gdyby tak Sulejów pomyślał, 
że znajduje się jednak w Euro- 
pie, możeby groszowymi kosz- 
tami uprzyjemnił pobyt letni- 
kom, coby mu się sowicie opła- 
ciło, gdyż wszelkic warunki 
przemawiają za tym, że Sule- 
jów mógłby się stać pierwszo- 
rzędnym letniskiem. 

Czy Komisja Sanitarna nigdy 
nie oglądała letnisk Sulejow- 
skich? I czy nie miałaby tam 
nic do zrobienia? Gdyby letni- 
sko takie, jak Sulejów, znajdo- 
wało się pod rządami admini- 
stracji jednego z najbliższych 
państw ościennych na zacho- 
dzie, napewno nie byłoby w nim 
kurzu, brudu, niemalowanych 
drzwi i okien, połamanych sta- 
rych obrzydliwych gratów — 
no i posiadało by europejską 
komunikację, a pasażerowie w 
autobusach nie Ngawaiiby śledzi. 


Arba“ dla Armii 


Z inicjatywy dyrektora fabryki 
„ARBA” p. Karola Dołżkiewi- 
cza, przedsiębiorstwo to zaofia 
rowało dla Armii 100 terlic dla 
koni i taborów, ogólnej wartoś 
ci 6.000 zł. 

W dniach najbliższych odbę- 
dzie się przekazanie tego daru 
specjalnie przybyłemu na tę u- 
roczystość _ przedstawicielowi 
Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych. 


APEL 


Komitet Miejscowy Dni Prze 
ciwgruyliczych uprzejmie prosi 
członków T-wa Przeciwgrużli- 
czego oraz sympatyków — w 
pierwszym zaś rzędzie W.P. le 
karzy o liczny współudział w 
kweście publicznej, która odbę 
dzie się w nadchodzącą niedzie 


p 
«© 


Łaskawe kwestarki i kwesta 
rze raczą zgłosić się po odbiór 
legitymacji i puszek w dniu 24 
bm. o godz. 8 min. 30 do sali 
Rady Micael przy ul. Słowac 


kiego 1 
KOMITET 


AZ motyką po słońce 


W ramach audycyj radiowych 
organizowanych przez Wojsko- 
wy Instytut Naukowo-Oświato- 
wy M. S. Wojsk. nadana bę- 
dzie w dniu 25 kwietnia o go- 
dzinie 19-tej audycja żołnierska 
pióra Wiktora Budzyńskiego pt. 

Z motyką po słońce” w wyko 
naniu Zespołu Artystów Lwow 
skich ze Szczepkiem i Tońkiem 
na czele. 


Doskonałe piwo miejscowe Braulińskiego piją smakosze 
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i Przetworów 


POL 
Pape 
Smole 
Pak 


Pierwsza Parowa Fabryka Papy Da Dachowej 


JHERKULES” 
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Piotrków Tryb., ul. Tomickiego 25, Tel. 15-06 


Lepnik 


Ceny konkurencyjne. Oferty i wzory na żądanie | 


Smołowcowych 


ECA: 


na drodze rozwoju 


W poszczególnych gminach po- 
wiatu piotrkowskiego prowa- 
dzona jest obecnie akcja na 
podniesieniemwyglądu estetycz- 
nego wsi na terenie powiatu. 
Według opracowanego planu 
we wszystkich wsiach mają być 
uregulowane i wyszosowane 
drogi, jako ulice z odpowiedni- 
mi krawężnikami i chodnikami. 
Wzdłuż wsi przeprowadzone 
zostaną w równych liniach ży- 
wopłoty, które jednocześnie 
traktowane są jako możliwość 
ubocznego zarobku dla ludnoś- 
Ciel dlatego żywopłoty będą 
przeważnie morwowe, które sta- 
nowić będą podstawę dla roz- 
woju jedwabnictwa w powiecie 
piotrkowskim. 

Wydział Powiatowy w Piotr- 
kowie zakupił już znaczną ilość 
nasienia morwy białej, które 
zostanie bezpłatnie rozprowa- 
dzone pomiędzy poszczególne 
gromady celem zaszkółkowania 


t. przygotowania sadzonek na 
żywopłoty. 

Akcja ta wywołała na wsi 
ogromne zainteresowanie i zro- 
zumienie. Liczne wsie opraco- 
wały już dokładne plany robót 


sadzonkowych, a wieś Zarno- 
wica, gm. Bogusławice, założy- 
ła juź żywopłot długości kilku 
kilometrów. Również wieś ta 
przystąpiła do przebudowy i 
powiększenia istniejącej już tam 
łaźni oraz do budowy nowo- 
czesnej stacji czyszczenia na- 
sion. 

Poza tym prace w kierunku 
podniesienia estetycznego wy- 
glądu wsi prowadzone są w na- 
stępujących miejscowościach: 
Majków Duży, Wadlew, Mie- 
rzyn i Bogusławice. Roboty 
wykonywane są własnymi siła- 
mi ludności wiejskiej, która 
daje robociznę bezpłatnie, a 
materiały budowlane, jak ce- 
ment, kamień, cegłę i t. p. fi- 
nansują poszczególne gromady. 


Gdzie leży przyczyna zła? 


Znów tragiczna śmierć notorycznego węglokrada 


Mimo, że skończyła się groż- 
na dla bezrobotnych zima, że 
wielu z nich otrzymało już ja- 
ką taką pracę, napady rabunko 
we na towarowe pociągi wzro- 
sły niebywale. Zuchwałość band 
złodziejskich przybiera niebywa 
łe dotąd rozmiary. Straż kole- 
jowa, oraz obsługa pociągów, 
prowadzą stałą niezmiernie cięż 
ką walkę, z plagą złodziejstwa 
ludzie służą po kika nocy z rzę 
du bez należytego wypoczynku 
aby uchronić mienie państwowe 
przed rabunkiem. To nieprawda 
jest, że idą kraść węgiel w os- 
tatnią nędzę pchnięci. Stwier- 
dzono, że krzdzieży dokonują 
przeważnie młodzi od 17 do 21 
lat. Prowadzi do tego chęć ła- 
twego zarobku, a przedewszy- 
stkim złe wychowanie ze stro- 
ny rodziców, którzy cieszą się 
że ich siedemnastoletni synek 
jest tak przędsiębiorczy, że na 
własną rękę zarobił sobie na 
kupno garnituru. 


Tu nie bieda w grę wchodzi 
Karty, pijaństwo rozpusta i złe 
wychowanie, oto przyczyny te- 
go zła. 

W nocy 13 bm. około godz. 
2-ej znany węglokrad, karany 
kilkakrotnie Mieczysław Popraw 
ski, lat 19 idąc z pracy z huty 
„Hortensja” , wczasie kradzieży 
węgla z pociągu towarowego 
znalazł śmierć, doznając zma- 
sakrowania głowy przez pędzą 
cy pociąg. Zaznaczyć tu należy 
że Poprawski pracował dłuższy 
czas w hucie, zarabiając mie- 
sięcznie około 50zł. Rodzina po 
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: TOMASZ PLUTA. 


siada własny domek, oraz kawa 
łek ziemi przy ul. Michałowskiej 
Ubrany był dostatnio i cie- 
pło. Oto jaskrawy znowu do- 
wód, że tu przyczyną bieda nie 
była. Taki stan trwać dlugo nie 
może. Służba kolejowa oraz 
władze bezpieczeństwa dołożą 
wszelkiego wysiłku, aby wyple 
nić owo zło. Ale i społeczeńs- 
two winno przyjść z pomocą. 
Musimy potępić ! wyeliminowac 
owych prowodyrów i przywód 
ców band złodziejskich, aby u- 
strzec tych najmłodszych przed 
taką drogą. Musimy sami przy- 
łożyć do tego rękę, bo tu cho- 
dzi o dobro ogólne, o wartość 
moralną wielkiej liczby ludzi. 


Eles. 


Złośliwe caki onie 


linii telefonicznej pod 
Piotrkowie 


Nocy onegdajszej na szosie 
Łękińsko — Wola Grzymalina 
nieznani dotychczas sprawcy, 
najwidoczniej przez złośliwość 
dokonali uszkodzenia linii tele- 
fonicznej, prowadzonej do ma- 
jątku Wola Grzymalina na prze 
strzeni 1 kilometra. 

Zawiadomiona o tym wypad 
ku policja wszczęła energiczne 
dochodzenie celem ujęcia spraw 
ców i ustalenia przyczyny tego 
złośliwego ABAK 


„Podróżuj Lotem, 


Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13- 


Tragiczna śmierć 


dziecka w płomieniach 


Mieszkanka wsi Grocholice, 
gm. powiatu piotrkowskiego, 
Franciszka Kubiciel, biedna wy 
robnica wiejska, udała się za 
pracą do sąsiedniej wioski, po- 
zostawiając w domu bez opie- 
ki kilkoro nieletnich dzieci, któ- 
rym pozostawiła przygotowany 
obiad, polecając go odgrzać. 

We właściwej porze, pozosta 
wione bez opieki dzieci — po” 
czuwszy głód — celem przy* 
grzania strawy poczęły rozpa” 
lać ogień w piecu. Jedna z có- 
reczek Kubicielowej, 6: letnia 
Zosia, w czasie rozpalania 0g- 
nia stanęła zbytblisko pieca, 
wskutek czego płomienie obję* 
ły jej odzież która momental- 
nie stanęła w płomieniach. 

Na wszczęty przez pozostałe 
rodzeństwo alarm z pomocą 
przybiegli sąsiedzi. Pomoc ta 
okazała się jednak spóźnioną, 

gdyż nieszczęśliwe dziecko, 
skutek bardzo silnego popa” 
rzenia, po kilku minutach stra- 
sznych męczarni zmarło. 


Zuchwała kradzież 


w Sądzie Okręgowym W 
Piotrkowie 


Niewykryci dotychczas spraw 
cy dostali się do pokoju adwo 
kackiego w gmachu sądu okrę 
gowego w Piotrkowie, gdzie na 
szkodę Stanisława Bełdowskie- 
go ze wsi Tomawa, gm. Ręcz= 
no, skradli książeczkę wojsko- 
wą, 2 weksle i 20 zł. gotówki: 
Z, 


Do naszych 


Czytelników 


zwracamy się z prośbą o ure- 
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik Narodowy” i od- 
nowienie prenumeraty na ro 


bieżący. 
W razie dalszej zwłoki Z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 


wstrzymać wysyłkę pisma. 
Prenumerata miesięczna wy” 
nosi 3 złote, którą należy wpła- 
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika Narodowego” "* 
Słowackiego 28, front naprze” 
ciw ogrodu kolejowego u 
PEKAES pogrtowym: 


Do sprzedania 2 WOZY 


ciężarowe — w b. do” s 
brym stanie sprzedam tanio viana 
mość: Piotrków Łódzka 23, w sklep 
wódek. 


mm 
| 
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SEA 


Z powodu wyjazdu sprz 
dom bardzo tanio Krakow 


6. Zgłoszenia: Logiongna 6 m. 


=| Składajcie na FON. 


31. 


POM 
FORTI 
legacja 
grupov 
Między 
sprawi 
górnici 

Pom: 
wprow 
ubiegłe 
produk 
musi s 
— po 
konkur 
bierze 
cji gen 
nietylk 
su prac 
wręcz 
twem s 
związku 
czasu 


realiza: 
ała oc 
Mmysły 
dzenie? 
amarr 


Tu r 
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Tezę: 


STAN 
ziemne 
kręgu I 

W ok 
były nic 
łaj w ty 
W 70-ci 
b. znac? 
polach. 


żdrowTu. 


